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Wolanie z Palestyny.
„W y s iłe k  pa lestyńsk i —  p isze  D r D a­

w id  Sp indel z  T e l - A w iw u  w  „Naszym  
P rz e g lą d z ie 11 —  jes t n ie ty lk o  kon ieczno­
ścią d z ie jow ą  ca łego  żydostw a, a le  żelazną 
kon iecznością  u licy  żyd ow sk ie j w  Po lsce, 
k tóra  się dusi, d ław i i zam iera, g łów n ie  
z  powodu, że zadużo żydów  s iedzi na jed - 
tiych  i tych samych ga łęziach  gospodar­
czych, k tó re  się pod  n im i ug ina ją  i za ła­
m u ją ". R zadko  zdarzy ło  nam się czytać 
w  p ras ie  żyd ow sk ie j tak ie  rozum ne sło­
wa, do  który.ch ty lk o  to dodać na leży , że 
n ie  ty lk o  u lica żydow ska, a le  i u lica  p o l­
ska dusi s ię z  nadm iaru  żydów  „s ie d zą ­
cych na jed n e j i te j sam ej ga łęz i gospo­
d a rc z e j"  w  m iastach, tj. na ga łęz i hand lo­
w e j. N iegdyś  Staszic za leca ł d la  ro zw ią za ­
n ia  kw es tji żyd ow sk ie j śc iągn ięc ie  żydów  
ze  w si do m iast, gd y ż  ro zpa jan ie  i d em o­
ra lizow an ie  ch łopów  p rze z  karczm arzy  ży ­
dow sk ich  w ydaw a ło  mu s ię  jedną  z  n a j­
w iększych  p lag  ów czesn e j P o lsk i, k tóra 
w ted y  lic z y ła  oko ło  300 tys ięcy  żydów  na 
8 m iljon ów  ludności. Od tego  czasu żydzi 
w  ogrom n ej w iększośc i p rzen ieś li s ię  do 
m iast i m iasteczek , w yw ołu jąc  p rzez  to 
sztuczne p rze lu dn ien ie  w  handlu, dające 
s ię  uczuwać ju ż n ie  ty lk o  ludności p o l­
sk ie j, a le  i sam ym  żydom . P . Sp indel p i­
sze  ju ż dzis ia j, że  „ jed yn ie  silna em ig ra ­
c ja m oże p rzyn ieść  ratunek m asom , k tóre  
s ię  duszą na c iasnej u licy  żydow sk ie j, 
a  je ż e li em igracja , to  oczyw iśc ie  n iem a 
innej, jak  do P a les tyn y ".

Zgoda, zgoda n a jzu pełn ie jsza ! P. Sp in­
d e l zak łada  w  T e ł-A w iw ie  spec ja lny  bank 
d la  em igran tów , k tó ry  ma um ożliw ić  im i­
g ra c ję  z P o lsk i stanu średn iego , tj. im igra ­
c ję  ludzi posiadających  jak iś  kap ita ł i m o­
gących  p row ad zić  w  P a les tyn ie  in teres 
p rzem ys łow y  lub hand low y. W id oczn ie  
ro zw ó j gospodarczy  P a les tyn y , lic zące j już 
o k o ło  160 tys ięcy  żydów , a sp ec ja ln ie  ro z ­
w ó j żydow sk ich  k o lon ij ro ln iczych , w ym a­
ga  nowrego  p rzyp ływ u  ludności m ie jsk ie j, 
zaopatrzonej w  kap ita ły . P . Sp indel cytu je 
fakt, że T e l-A w iw , k tó ry  jeszcze  w  r. 1919 
lic zy ł 3000 m ieszkańców , obecn ie  posiada 
ich 43 tysiące. P r z e z  s ze reg  ostatnich lat 
czy ta liśm y w  p ras ie  żyd ow sk ie j n a rzek a ­
n ia  na im igrac ję  kupców  i ręk od z ie ln ik ów  
do Pa lestyny , b y ło  ich tam bow iem  zadużo 
i sy jon izm  dom agał się ty lk o  o chaluców, 
tj. o  p ion ie rów  pracy na ro li. D z is ia j sy­
tuacja gospodarcza  w idoczn ie  u leg ła  zm ia­
n ie . Już n ie  ty lk o  p rzygotow ana  do pracy 
ro ln e j m łodzież , a le  i zam ożn ie jsze ro d z i­
ny m ieszczańsk ie  znajdą w  P a les tyn ie  za­
le c ie  W o la n ie  D ra  Sp indla n ie  pow inno 
p rzeb rzm ieć  w  P o lsce  bez echa Można 
zrozum ieć, że kupcow i z  u licy  G rod zk ie ] 
c ię żk o  jest p rze jść  od  lady  k u p ieck ie j do 
p ługa  'ale gdy  E rec  Iz ra e l m e  w ym aga 
już od n iego  zm iany zawodu, to cóż stoi 
na p rzeszk od z ie  p rzen ies ien iu  się je g o  do 
m iast pa lestyńsk ich? Chyba m e  p rzyw ią ­
zan ie  do R ynku  k rak ow sk iego  i c h e c . . .  
p łacen ia  w  P o lsce  podatku ob ro tow ego?  
K a żd v  ch leb  b ęd zie  m ym  rodzinnym  

k m d **"—  P isze  o  sob ie  S łon im ski, poeta  
i  w nuk rabina. C h leb  pa lestyńsk i b ęd zie  

'eon a ju rn ie j ró w n ie  „rod z in n ym ", jak  p o l­

ski, d la  im igran tów  w  T e l - A w iw  lub 
w  H a ifie . :

R aport an g ie lsk ie j kom is ji ś ledczej
0 stosunkach w  P a les tyn ie  n ie jest d la  
żydów  korzystny. C oraz  c ię że j na szalach 
in te resów  im perja ln ych  A n g lji  w aży lud ­
ność arabska, je j życzen ia  i asp iracje. An - 
g lja  buduje w ie lk i p o rt w  H a ifie  i k o le jo - 
w o-pow ic trzn ą  kom unikację z terenam i 
naftow em i Mosulu. P o trzeb u je  ona p rze to  
na B lisk im  W sch od z ie  ustab ilizow anych  
stosunków politycznych , a tym czasem  ani 
rząd  F e jsa la  w  Bagdadzie , ani A bdu llah  
w  Z a jo rd an ji n ie  jest ustalony, z w n ętrza  
zaś A ra b ji stale g rożą  napady W ah ab i- 
tów. R ów nocześn ie  u tw ierd za  s ię  opin ja, 
że im igrac ja  żydow ska  zaw iod ła . I le r z l  
p isał, że  gdyb y  w  ciągu p ie rw szego  roku  
po uzyskan iu  charteru  (p r z y w ile ju ) n ie  
udało się p rzew ie źć  do  P a les tyn y  w ię c e j 
n iż m i 1 j o n żydów , to oznacza łoby to 
ka tastro fę  ca łego  planu. —  Tym czasem  
w  ciągu  lat d z iew ięc iu  p rzyb y ło  ich oko ło  
70 tysięcy... Jakże to da leko  do o w e j cy­
fry , m ocno zresztą  p rzesadzonej, 5 m iljo ­
nów, k tórą  poda je  Józe f F la w iu sz  jako  za ­
lu dn ien ie  P a les tyn y  za Tytusa  (w yn os iło  
ono w ted y  napraw dę 1 i pó ł m ilj. lu d z i). 
Za  czasów  krucjat, w  12-tym w ieku , m iała 
Pa les tyn a  jeszcze  liczyć  200 tys ięcy  ży ­
dów , w ie c e j zatem , n iż dzisiaj... A le  ape l 
p. Śp ind la  dow odzi, że. żydzi palestyńscy 
w ie rzą  m ocno w  p rzyszłość  sw ego  kra ju
1 n ie  zraża ją  się p rzeszkodam i. A gen c ja  
Ż ydow ska  ko lon izu je  1000 nowych rod zin  
na w si, p. Sp indel zaś p rzyw o łu je  ludność 
m iejską . T rz e b a  sk łon ić  g łow ę  p rzed  tą 
w ytrw a łośc ią  i odw aga ! ax.

Konfiskata „Głosu Narodu"
Dziennik nasz u legł wczoraj konfiskacie 

prokuratora 1 krakowskiego, który skreślił 

jedno dłuższe zdanie w  artykule wstępnym, 
zawierającym uwagi na temat ewentualnej 

wojny z Rosją i je j skutków na naszej gra­

nicy zachodniej.

Konfiskata może wywołać wrażenie, że 

napisaliśmy coś n i e p o k o j ą c e g o  o sy­

tuacji m iędzynarodowej. D la uspokojenia 

Czytelników stwierdzamy, że zdanie skonfi­

skowane dotyczy — sytuacji wewnętrznej 

w  Polsce.
Sądzimy, że konfiskatami artykułów . ta­

kich, jak wczorajszy, p. prokurator może tyl­

ko spotęgować ów  niepokój, którego się oba­
w iamy i dla usunięcia którego zwracamy się 

do rządu o odpowiednie oświadczenia. ;

p r e m j e r  s ł a w e k  u  m o n s ig n o r a  .
M ARM AGGPEGO.

W arszaw a, 4. 4. (Te le f. w l.) P rem jer Sła­
wek przyjął dziś ministra reform ro ln ych . 
p. Staniew icza. W  południe p. prem jer złożył I 
wizytę nuncjuszowi papieskiemu msgr. 3Iar- j 
m agghem u

podpisanie umowy o budowie radjostacji lwowskiej.
Lwów 4. 4. (Tde f. wł.). W  piątek w  ratu­

szu lwowskim podpisano umowę o dzierżawę 

na lat 20 terenu wielkości około 5.000 metrów 

kwadr, na placu Targów Wschodnich, przezna­

czonego ped budowę radjostacji lwowskiej. Ra 

djostacja ma mieć w  antenie energję do 16

kilowatów. Budynki mają być wykończone do 

31 sierpnia. Miasto zastrzegło sobie prawo w y ­

siania- swego przedstawiciela do rady progra­

mowej. Z ramienia gminy miasta Lw ow a umo­

wę podpisał komisarz rządowy prof. NadoLskf, 

a z ramienia Polskiego Eadja- dyr. MędrzeckŁ

Strajk 1300 robotników drzewnych.
Lwów 4. 4. (Telef. wł.). W Demni Wyżnej 

(powiat Skole) zastrajkawali robotnicy drze­

wni. Przyczyną strajku była za powiedź zarzą­

du tartaku, że firma cbniży w krótkim czasie 

place robotników o 8 do 12%. Ogółem zastraj-1 

kowało 610 robotników. ; |

Lwów 4. 4. (Telef. wł.). W  W ygodzie fiitna 

drzewna -Angielska Ska Akcyjna1* wstrzymała 

ruch we wszystkich swoich przedsiębiorstwach 

z tego powodu, że robotnicy również nie zgo­
dzili się na 10% redukcję płac. Pracę utraciło 

700 robotników.

Sowiecka ambasada w Berlinie centralą szpiegostwa
Warszawa 4. 4. (Telef. w}.). Dziennik cm; 

grantów ros3'jskicłi w  Paryżu r;Posle-dniia No. 

wosti" ogłasza rewelacje - swego berlińskieg ,v 

korespondenta, dotyczące sowieckiej ambasady 

w Berlinie. Ambasada ta kryje w sobie ekspo­

zyturę sowieckiego G. P. U. i sowieckiego w y­

wiadu. ’ Urzędnicy ambasady pełnią równocze­

śnie funkcje agentów G. P. U. i szpiegów. Rad 

ca ambasady Bratman-Brodowoki, oraz pierw­

szy sekretarz Jakubowicz kierują akcją zacho 

dnio-europejskiego biura Kominteniu i rewolu­
cyjnej międzynarodówki związków , zawodo. 

wych.
Drugi sekretarz ambasady Goldstein, oraz 

urzędnicy Michajłow i Michalski pozostają na

czele biura agentów G. P. U., liczącego sta­

łych członków ponad 20. Szpiegowska akcja 

prowadzona, jest przez attache wojskowego 

Putmę i urzędników Zanka i Schrota. Szpiego­

stwem politycznem kieruje sekretarz ambasa­

dy Loreno, kierownikiem biura prasowego jest 

Stern i urzędnik Norman. Ambasada posiada 

dla swoich celów radjo, laboratorjum chemicz­

ne i fotograficzne, skład broni i materjałów w y 

buchowych, skład trucizny i fabrykę fałszy­

wych dokumentów.

Wśród członków ambasady tylko Krestin- 

ski jest Rosjaninem, reszta pracowników to  ży­
dzi, Niemcy, Polacy, Litwini, Czesi a nawet 

Ormianie. * ‘ i

Pytanie sceptyka pod adresem min, Cara.
Prasa powtarza list otwarty, zamieszczony 
radykalnymi ..Tygodniu*’, a wystosowany 

przez adwokata Z. Nagórskiego pod adresem 
min. sprawiedliwości. P. Nagórski wobec w y­
suwanych wątpliwości, czy działalność p. Cara 
na stanowisku wiceministra, a potem ministra 
sprawiedliwości, da się pogodzić z wysoką go­
dnością adwokata, wystąpił za przyjęciem p. 
Cara do adwokatury, gdy ten się ubiegał o 
przyjęcie do warszawskiej izby adwokackiej.

Widocznie jednak p. Nagórski stał się obec 
nie sceptykiem w stosunku do p. Cara, skoro 
zapytuje: '

„Czy adwokat Stanisław Car został mi­
nistrem sprawiedliwości, czy też minister

Warszawa,- 4. 4 (Tele f. w ł.) Miasto prze­

prowadza -obecnie walko ze szczurami. — 

W  15.000 punktów  w  m ieście założono trutki 
na szczury. , 1

Stanisław Car przestał być adwokatem? T o  
nie jest pytanie retoryczne —  ono wymaga 
jasnej odpowiedzi. Żąda odpowiedzi zawie- 

, dziona adwokatura, woła o odpowiedź wsfcrzą 
śnięte sądownictwo, oczekuje jej zdezorien­
towane społeczeństwo, które wciąż jeszcze 
wierzyć pragnie, że minister sprawiedliwo­
ści powołany .ie.t do strzeżenia prawa i za­
pewnienia ustawom bezwzględnego iposłuh 
cliu.

t _ ,
Prawnicy wszelkich' odcieni chcielibj 

wiedzieć, czemu minister sprawiedliwości z: 
miast stać na straży ustawy konstytucyj 
nej. w sposób nie tyle pomysłowy, ile przej­
rzysty ułatwia jej... omijanie: w imię ozegc 
tak łatwo się godzi na faktyezne konstytu­
cji zawieszenie, a normowanie życia pań­
stwowego wedle konstytucji —  ponoć — 
podyktowanej, lecz przez żaden organ Rze 
czypospolitej nie akceptowanej, a nawet wy 
raźnie niesformułowanej"." i
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Stalin i kolektywizacja gruntów.
Zachwiana pozycja dyktatora.

0 ciem piszą inni?..
Drobne ukłócia.

„N o w y  D zienn ik ' 1 nazyw a ..drobnami 
ułkłóciami sejm u" przez rząd p. S ławka dwa 
ostatn ie pociągn ięcia min. Spraw  Zagran icz­
nych, p. Za lesk iego. M ianow icie

wstrzymanie/t. zw. fcuille de route dla 
posłów na wyjazd zagranicę",

| i oświadczenie wicemin. Wysockiego, że 
„ z  powodu zmniejszenia funduszu dyspozy­
cyjnego min. spraw zagraniczych subsy­
dium grupy parlamentarnej polsko-francu- 
eklej wynoszące 12.000 zł. rocznie zostaje
wstrzymane. Oczywiście   pisze „N ow y
D zien n ik "  są to drobne ukłócia i trudno
zapisać je  na rachunek min. Zaleskiego, 
który w  tym wypadku był jedynie narzę­
dziem innych czynników".

Drobne uk łócia ! T a k  jest! N o  i  dość k o ­
m iczne! Mają. bow iem  dać odczuć posłom  nie 
zadow olen ie  p. m inistra —  z pewnością p. 
ministra —  z powodu obcięcia funduszu dy­
spozycy jnego. Z pewnością jednak nie d o ­
ku czy  tern p. m inister pp. posłom, ale sto­
sunkom m iędzy  F rancją  a Polską, k tóre 
zw łaszcza  teraz (k ied y  • N iem cy  nastaw iają 
się na w a lkę z Polską") na leży szczególn ie 
skrzętn ie p ielęgnow ać... C zy  zam iast zw i­
jać subwencję na grupę parlam entarną pol­
sko-francuską, nie lep ie j b y łob y  pobcinać 
różne Inne w yd a tk i z funduszu d ysp ozycy j­
nego, których  celow ość mocno zakw estio ­
nowała ostatnia dyskusja budżetowa?

Ustępuje, czy zostaje?
„C za s "  donosi, że p. K w ia tkow sk i, min. 

przem ysłu „w  najb liższym  czas ie" ustępu­
je, aby się „p o św ięc ić " Mościcom.

„W  związku z powyższemi pogłoskami 
—  dodaje —  wymieniają już szereg nazwisk 
ewentualnych kandydatów na stanowisko 
ministra przemysłu i handlu".
A  zaś .Jlustr. K u r je r  C odzienny" —

przeczy ! I  dow iadu je się
„ze  źródeł najbardziej wiarygodnych, że 

, wszystkie te pogłoski nie odpowiadają praw 
idzie 1 oparte są na dowolnych domysłach".

Szanse wyborów.
-  „K u r ie r  W arszaw sk i" zajm uje się „no- 

wem i w yboram i". Konstatu je naprzód, że 
p. S ław ek  coraz bardzie j chłodnie w  za­
pale do zasięgania op in ii społeczeństwa. W e  
w torek  na klubie B. B. zapow iadał szybkie 
nowa w yb ory , —  w e środę zaś u sprawoz­
daw ców  sejm ow ych ośw iadczył:

„naprzód uspokojenie w kraju, a potem 
dopiero wybory".

D a le j zastanaw ia się „K u r ie r  W arszaw ­
sk i" nad szansami w yborów . Napew no nie 
wypadną korzvstn ie  dla rządu. A  dla kogo?  

„Mówią nam, —  pisze —  że wybory ro­
kują  i to bez względu na stopień aktyw ­
ności wobec nich władzy administracyjnej 
  dalsze zwycięstwo żywiołów radykal­
nych... Jest to możliwe, taka jest bowiem 
stała logika rządów pomajowych. Od czte- 

' rech lat radykalizm najwidoczniej rośnie 
w  9iły  potencjalne. Jeszcze wszakże nie na­
leży  wpadać pod tym względem w  prze­
sadę. Pesymizm stanie się jednak usprawnie­

ni 'dliwiony w miarę tego, jak będzie się prze­
dłużało obecny stan tymczasowy, pracu­
jący na rzecz zaostrzania nastrojów poli

1 tycznych i społecznych".

r  N ie  u lega w ątp liw ości, że n igdy nie był 
radykalizm  tak silny, jak  po przew rocie ma­
jow ym . R zecz jes t zrozumiała, jeśli się 
rw a iy ,  że radykalizm  pasożytu je zaw sze na 
niepraworzadtioścl, na chacsle, na nędzy 
ludzk iej, a w łaśnie te trzy  z jaw iska idą 
w  ślad za sanacją.

Takie „państwowcy".
„P rzed św it"  drukuje odezwę przed pierw 

szym  m aja. D ow iadu jem y się z niej, czego  
w  tym  dniu będzie się rządowa ( ! )  „F rak c ja  
R ew o lu cy jn a " od rządu p. S ław ka dom aga­
ła. W y jm u jem y najbardziej charakterystycz­
ne żądania.

„W  dniu 1 maja —  czytamy tajn —  za­
żądamy jaknajszybszego rozwiązania palą­
cego zagadnienia podwyżki płac urzędni­
ków i robotników państwowych.

W  dniu 1-szym maja klasa robotnicza 
Polski zażąda skrócenia czasu służby woj­
skowej, a następnie zrealizowania socjali­
stycznego hasła zamiany armji stałej na po­
wszechne obronne pogotowie ludu.

W  dniu 1-szym maja zażądamy równfbż 
pełnego równouprawnienia wszystkich oby­
wateli bez względu na wyznanie i narodo­
wość.

W  dniu 1 maja zażądamy szybkiego i 
radykalnego przeprowadzenia reformy rol­
nej, gwarantującej ziemię „służbie folwarcz­
ne] i małorolnym".

Jak  na stronnictwo rządowe są to żą- 
(tania w ca le  —  śmiałe!... P . S ławek sław ił 
n iedawno obóz rządow y  z  powodu, iż rze-

F&kt s policzkowania Stalina przez Budion­
nego za- niszczenie wsi i publiczne przysięgi 
Stalina, ż? „w łaściw ie" jest gorącym przyja­
cielem chłopstwa rosyjskiego, są miarą tego 
rozgoryczenia, ludności, które wywołała bez­
względna koli aktywizacja wsi, i równocześnie 
świadczą o tem, że pozycja Stalina staje się 
coraz słabszą tak w kraju, jak i w kołach rzą­
dzących Rosją.

Kollektyw izacja własności gruntowej sama 
już w sobie jest bez sensu. Zbiorowe gospodar­
stwa rolne są cbjaweim prymitywizmu gospo­
darczego i  jego  pozostałością (..mir" rosyjski, 
„zadruga" serbska), nigdy zaś postępu... Kol- 
leiktywizację rosyjską w dodatku zepsuł jesz­
cze fanatyzm i doktryneryzm Stalina. Ten dzi­
ki człowiek wyobrażał sobie, że się wszystko 
da zrobić „ukazem" i przemocą. Zainicjował 
więc pośpiech i  politykę gwałtów w stosunku 
do chłopów... Inż. Szroni, moskiewski kores­
pondent „Rrager Piesse", przytacza wprost o- 
sz.ołamiające cyfry w tym  względzie.

Z początkiem stycznia b. r. „skollektywiao- 
wano" 15 milj. ha; z początkiem lutego już 40 
miljonów; z początkiem zaś marca aż 80 milj... 
Stalinowi zdawało się, że wszystko idzie do­
skonale po wykreślonej linji. Mylił się jednak. 
Takiego procesu, i to  jeszcze w tem tempie, 
nie zniósłby żaden kraj; znaleźć go nie mogła 
tem bardziej Rosj3, 'n ie  rozporządzająca nad­
miarem wykwalifikowanych rolników i gospo­
darująca w  'sposób prymitywny na roli.

Ze wszystkich stron państwa posypały się 
protesty ludności; zanotowano nawet czynne 
wystąpienia ludności przeciw zarządzeniom Sta­
lina. Pisaliśmy niedawno o masowem porzuca­
niu gospodarstw przez chłopów, o niszczeniu 
nasion i narzędzi, o zabijaniu żywego inwenta­
rza... Zmuszony temi wypadkami Stalin już 
w dniu 15 marca polecił zwolnić tempo kollek- 
tywizacji. W  tych zaś dniach poszedł jeszcze 
dalej i kollektywizację ograniczy! jedynie do 
wielkich majątków chłopskich.

W ydaje się jednak, żo jest to cokolwiek pó­
źno... W  tej chwili już się rozpoczęły roboty 
wiosenno w  południowych częściach kraju, tj. 
powinny się rozpocząć. PaTę miesięcy jednak 
zupełnego rozprężenia w ustroju rolnym, parę 
miesięcy walki rządu ze zdrowym zasadniczo 
systemom własności i produkcji rolnej, tak za­
chwiało wsią rosyjską, że roboty wiosenne za­
stają ją w stanie zupełnej stagnacji. Brak zwie­
rząt pociągowych, brak nasion, brak pługów. 
W  okręgu np. nadwołżańskim, w  którym skol- 
lektywizowano 110 tys. gospodarstw, jest tyl­
ko 29 tys. pługów a z tych tylko 44% jest 
zdolnych do użycia. Jeszcze gorzej jest z koń 
mi.
*  Żeby zaradzić tym brakom wydał Stalin 

rozkaz dla państwowych gospodarstw („sowcho 
zv IT), żeby spiesznie u si°(bie przeprowadziły 
prace wiosenne, i zaraz potem swoje pługi i 
swoich robotników posłały do świeżo powsta 
łych „kołchozów". Ratunek to będzie jednak 
nieco spóźniony, a ponadto —  za słaby... Ża­
den ukaz Stalina nie zdoła przywrócić pozabi­
janych i zjedzonych zwierząt do żyda. ani na­
prawić uszkodzonych narzędzi rolniczych. „Kol 
chozy" nie mają sił do przeprowadzenia robót 
wiosennych, a „sowchozy1’ zaledwie własne po 
trzeby mogą zaspokoić.

Rzeczą jest zrozumiałą, że się w tych wa-

kom o tępi dem agogię, a m yśli „państw o­
w o ". C zyżby  p. M oraczewski 1 jego  „F r a k ­
c ja "  nie by li zaliczani do obozu rządow ego?

Odpowiedź Berlina,
W  odpow iedzi na „próbne ba lon y" pu­

szczane przez pisma rządowe w  sprawie 
umów z N iem cam i, pisze „B erlin er Tage- 
b la tt" : —  projekt wprow adzen ia n iektórych 
punktów  traktatu handlowego w  życie  przed 
ra ty fikacją

„jest nie do przyjęcia dla rządu Rzeszy, 
bo w takim razie umowa osiedleńcza i t. 
zw. formalności celne musiałyby być odło­
żone, a prze to sławiona przez polskiego 
ministra spraw zagranicznych równowaga 
wzajemnych ustępstw byłaby naruszona. 
Zresztą jeśli Sejm się nfo zbierze, to cały 
szereg traktatów handlowych, zawartvch 
przez Polskę z inneńii krajami (Francja, Nor 
wegja, W ęgry i t. d.), nie uzyska mocy 
prawnej, a wówczas przyznana Niemcom 
klauzula największego uprzywilejowania 
straci swą wartość. Wszystkie te państwa 
mają zatem wspólny interes w  tem, by pol­
skie prawodawstwo jaknajprędzej zaczęło 
funkcjonować, zgodnie z Konstytucją. Rzą­
dy tych państw nie mogą brać pod uwagę 
potrzeb i pragnień rządu Sławka, wynikają­
cych z motywów natury wewnętrznej, skoro 
przynosi to ujmę ich interesom gospodar­
czym".
W ięceśc ie  się panowie dow iedzie li już, 

co Berlin m yśli o waszych „balonach pró­
bnych". Cóż teraz zrobicie?

runkach musiało zachwiać stanowisko dyatato. 
ra Rosji, Stalina. Policzek, który mu wymie­
rzył Budienny, jest odgłosem burzy zbierającej 
się nad jego głową. Już się mówi o nawrocie 
do zasady „kollegjaluości" w rządach, a więc 
do skrępowania Stalina, w jego decyzjach. Nie 
brak na-wet, głosów domagających się wogóle 
ustąpienia Stalina. Ma jednak Stalin jeszcze 
czas do naprawienia złą, które wyrządził swo-

rzemam o po lityce party jnej magistratu so­
cja lis tycznego  w  fm dzi... M ianow icie rządzą­
cy  obecnie ..polskim m anchesterem " poli­
tycy  z P. P . S. w prow adza ją  w yłączn ie  
swoich ludzi na stanowiska samorządowe, 
a przepędzają „sanatorów ". Doszło do te­
go —  pisze „ Is k ra "  —  że do m iejsk iej kasy 
pożyczkow ej, św ieżo przez m agistrat łódz­
ki założonej, przyjm uje sio urzędników i pra­
cow n ików  ty lk o  za okazaniem  party jnej le ­
g itym ac ji P . P . S.,

,.a jednego pracownika —  pisze z obu­
rzeniem „Iskra"  sprowadzono aż z Piotr-*
kowa, choć zarejestrowanych bezrobotnych 
bankowców jest w Łodzi liczba bardzo po­
ważna. Zaangażowani funkcjonariusze par­
tyjni z bankowością nie mieli dotąd nic 
wspólnego, a dowodem tego jest fakt, że 
owego importowanego z Piotrkowa towa­
rzysza łódzki magistrat- socjalistyczny w y­
syła na koszt miasta do Warszawry, aby na- 

I brał wiadomości i praktyki z zakresu ban­
kowości. , Następny towarzysz pojedzie do 

, Warszawy, kiedy pierwszy powróci". 
„ Is k ra " jest do żyw ego  oburzona i m iota 

pioruny na party jn ietw o P. P. S. i na je j 
p rzyw ódców  w  Łodzi.

Nowy premjeor p. Sławek, o ile chodzi o je ­
go ' zasadniczy stosunek do Kościoła Katolic­
kiego, ma jeszcze kartę niezapisaną. W  okre­
sie swej prezesury Klubu BBWR. nie przeja­
wił ani życzliwości, ani niechęci do Kościoła. 
Będziemy zatem g o  sądzie z jego czynów.

Mimo, że premier nadaje ogólny kierunek 
polityce całego gabinetu, jednak faktycznym 
rzecznikiem polityki rządu do Kościoła i społe­
czeństwa katolickiego jest przede wszy stkiem 
minister Wyznań Rei. i Ośw. Pubi. Tymczasem 
tekę wyznań i oświaty zatrzymał nadał wbrew 
wszelkim oczekiwaniom p. Sławomir Czerwiń­
ski, który dał się już dostatecznie dobrze po­
znać całemu społeczeństwu ze swego wyraźnie 
nieprzyjaznego stosunku do Kościoła,

P. minister Czerwiński jest pierwszym mi­
nistrem wyznań i oświecenia który zdołał w y­
tworzy ć przeciwko sobie jednolite stanowisko 
całej opinji katolickiej. Przeciwko p. min. Czer­
wińskiemu wystąpiły nietylko stronnictwa z o- 
pozyc-ji o kierunku katolickim, ale również i 
odłam BBWR. —  grupa konserwatystów. Cha­
rakteryzują to dobitnie przemówienia w Sej­
mie posłów ks. Gzetwerlyńskpgo, Pułjana i 
ks. Janusza Radziwiłła, oraz w Senacie hr. 
Dąmbskie-go, senatorów Jabłonowskiego i Thul 
liego, jak również i liczne głosy na łamach 
prasy. Pomijając prasę opozycyjną, również na 
łamach pism prorządowych, jak „Dzień Po l­
ski’1, „S łowo" wileńskie i „Czas" krakowski, 
można było często spotkać się niet-ylko z kry- 
tyką ogólnej działalności min. Czerwińskiego, 
ale również z wyraźnem potępieniem stanowi 
ska p. ministra wobec Kościoła, katolickiego,
i z żądaniem jego ustąpienia. Oczekiwano 
zmian w  tym kierunku po wizycie ks. Janusza 
Radziwiłła u marsz. Piłsudskiego i b. pretnjera 
p. Bartla.

A  jednak p. min. Czerwiński powołany zo­
stał znowu do gabinetu p. Sławka. I  to wła­
śnie nadaje specjalne piętno rządowi obecne­
mu, o ile -chodzi o zajęcie jego  zasadniczego 
stanowiska, wobec Kości-ola.

Stanowisko najwyższej hierarchji kościelnej 
w stosunku do p. ministra Czerwińskiego i' je- 
gp polityki szkolnej i wyznaniowej znam* jest 
dostatecznie szerokiemu ogółowi. Znalazło ono 
wyraz w  komunikacie z konferencji XX. Arcy 
biskupów z dnia 7 lutego b. r. Po wyliczeniu 
szeregu zarządzeń Ministerstwa W. R. i 0. P., 
sprzecznych, z zasadami katolickiomi, komuni­
kat konkluduje:

„ —Objawy takie dowodzą, żo państwo­
we Czynniki wychowawcze dążą do nada­
wania szkolnemu wychowaniu cech jeśli 
nie bezreligijności, to religijności mglistej 
i syniultanizmu wyznaniowego.

■ Episkopat Polski, będąc głównym opie­
kunem dusz młodzieży, odczuwa w szcze 
godniejszy sposób niebezpieczeństwa, z. ta­
kich prądów; płynące, i potępia je, jako ni­

m i doktrynerskiemu zarządzeniami. Dopiero 
w połowie maja zbiera się Centralny Komitet 
Rad, na którym przyjdzie do dyskusji nad l i a ­
nami Stalina i nad ich realizacją. Być może, ie 
zdoła Stalin częściowo opanować sytuację i 
dh-oó trochę naprawić fatalny stan produkcji 
rolnej. Poczynione dotąd przez niego ustęp­
stwa dowodzą, że dojrzał już swój błąd i ża 
chce go  częściowo usunąć. Napewno jednak 
nie zdoła zrealizować swej „idei": kollektywi- 
zaeji własności rolnej. Jest to bowiem plan 
wewnętrznie nierealny. Co, jak co, ale ziemia 
nie nadaje się do eskperymentów socjaltstyc* 
nych! W . Z.

Na równi z sanacją, potępiam y taki 
sposób organizowania samorządu, o ile o c zy ­
wiście podane przez ..Iskrę" fak ty  odpow ia­
dają rzeczyw istości...

A le , zapytu jem y, k tóż to takie m etody 
p ierw szy zastosował w  życiu  państwowem ? 
C zyż nie .sama sanacja? Czem żc innem, 
jak  nie najbrutalniejszem  partyjn ictw em  po­
dyktow ane b y ły  w szystk ie rugi pomajowc 
po w ojew ództw ach  i starostwach, w  wojsku, 
ba nawet- w szkoln ictw ie. I  c zy ż  nie za okaza 
niem party jnej leg itym ac ji BB uzyskiwało sic 
posady? I czyż nie w yłączn ie  przynależność 
do obozu sanacyjnego decydow ała o kwa 14 
fikacjach na ministra nawet?

N ie sanacji w ięc oburzać się na nadu­
życ ia  P . P . S. Rob i ona bowiem  to, czego 
się nauczyła od doskonałego w  tych rze­
czach m istrza, od B. B... A  oburzenie sanacji 
tem jest wstrętn iejsze, że  —  fa łszyw e ! 
Oburza się na wrprowadzenie socja listy  do 
kasy m iejskiej, a za naturalue uważa, gdy  
najtrudniejsze i na jodpow iedzia ln iejsze stano 
wiska w  państwie otrzym ują ludzie, których 
jedyną kw a lifikac ją  jest posiadanie —  le g i­
tym acji B. B... P raw dziw ie  murzyńska e ty ­
ka!

weczące moralność chrześcijańską, a nawet 
podstawy trwałości państwowej".
Trudno przeniknąć zawiły splot tajników, 

któro spowodowały pozostawienie teki wyznań 
i oświaty w rękach p. Czerwińskiego ku ciche­
mu, naturalni*', zadowoleniu lewicowej opozy­
cji. Faktem jest, że w obecnej, niezmiernie 
skomplikowanej dla iządu, sytuacji, osoba p. 
min. Czerwińskiego stanowi czynnik, który ją 
bardziej jeszcze utrudnia.

A le nietylko chodź1' o p min. Czerwińskie­
go Chodzi o cały system, o ogólne nastawie­
nie polityki rządowej wobec Kościoła, która 
najdobitniej znalazła wyraz w doborze mini­
strów wyznań i oświecenia —  pp. Sujkowskie­
go, Dobruckiego, Świtalskiego, Czerwińskie 
go. (KAP.).
— — — ran— — mmmmimaamamag— — — a

Anglja nie w rze<nie się mandatu 
palestyńskiego.

W angielsiiki-j Izbie Gmin rozpoczęto we 
czwartek debaty nad kwestją palestyńską. Dy# 
kusję wszczął premjcr Mac Donald, który oś­
wiadczy., że rząd brytyjski prowadzić będzie 
nadal administrację Palestyny zgodnie z posta­
nowieniami mandatu, zatwierdź- -niWi przez Ru 
dę L ig i Narodów. Stosownie do deklaracji Bai- 
foura, jest stanowczym postanowieniem Anglji 
odnosić się w równei mjerz-e do wszystkich oby 
wateli Palestyny. Jest to nasz obowiązek —  
zaznaczył premjcr —  od którego się nie uchy­
limy i aby się z niego należycie wywiązać, za­
stosujemy wszystkie środk:, jakie nam "toją 
do dyspozycji.

Obecnie rząd studjuj*1 różne zalecenia komi­
sji, które dotyczą bezpośrednich przyczyn roz­
ruchów, oraz zmierzają do ustrzeżenia się przed 
powtórzeniem podobnych zajść. W yniki narad 
z przedstawicielami zainteresowanych stron 
w Palestynie, dadzą premj°TOw: możność zło­
żenia bardziej szczegółowego oświadczenia. Do 
deklaracji Mac Donalda przyłączył się Lloyd 
George i Baldwin.

Polskość we Franci* zagrożona.
Z korespondencji X. K. Pękali w „Glosie 

Narodu" dowiedzieliśmy się, że sprawa wycho­
wania religijnego i narodowego dzieci polskich 
we Francji przedstawia się dużo gorzej, niż 
przypuszczano. Zajęcie się polskiego społeczeń­
stwa i rządu ratowaniem dzieci wychodźców 
jest niedostateczne a działanie asymilacyjne 
środowiska francuskiego skuteczne i szybkie. 
Gdyby stan obecny trwał dłużej, to szkoła tran 
cuska osiągnęłaby swój cel, przysparzając 
Francji tysiące dzieci, których jej małżeństwa 
francuskie dać nie chcą.

X. Pękala woła o ochronki i szkoły, ele­

Murzyńska etyka sanacji.
A gen c ja  sanacyjna „ Isk ra " ćjonosi z obu-

Kierunek polityki wyznaniowej -  bez zmian
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mentarze, księży i nauczycieli polskich, o ko­
lonie wasacyjne Polsce dla dzieci emigran 
tów, o pomoc rządu i społeczeństwa, polskiego, 
Pomoc ta musi przyjść. N ie możemy przecież 
dopuście do tego, łfy prawie miljon ludzi licząca 
emigracja nasza we Francji została dla pol­
skości straerna. Ze Francuzi do tego celu dą­
żą, to przy ich słabym procencie urodzeń jest 
ostatecznie zrozumiałem. Jeden z lewicowych 
delegatów Francji na Konferencji Pracy w- Ge­
newie tlómaczył Polakowi, że ponieważ nie­
podległość Polski okupiona została krwią pół­
tora miljona Francuzów, to Polacy mogą dla 
Francji poświęcić swych emigrantów... Moralne 
uzasadn.enie mocno kuleje, ale czyż Francuzi 
go  potrzebują? Jeśli nie poślemy do Francji 
w ięcej księży i nauczycieli polskich, to dzie­
ci emigrantów przesiąkną szybko partjotyz- 
mern i laicyzmem francuskim.

Niebezpieczeństwo jest wielkie i potrzebną 
jest w ielka organizacja opieki nad naszą emi­
gracją we Francji a specjalnie nad miodem jej 
pokoleniem.

yti riemitu fi Itei.
Zjawiska astronomiczne w kwietniu.

Najjaśniejszem ciałem niebieskiem  w io­
sennego nieba jest planeta Wenus, pojaw ia­
jąca się po zachodzie słońca na zachodnim 
nieboskłonie. W  lunecie widoczna jest jako 
jasny sierp, z\\ róoony wypukłą stroną ku 
słońcu. Bardzo jasno świeci jeszcze .łowisz, 
znajdujący się w  konstelacji Barana. Po pół­
nocy wyłania się z pod wschodniego hory­
zontu — Sahirn. Z im owe gw iazdozbiory Mały 
i  w ie lk i Pies, braz B liźnięta (wśród których 
wykryto ostatnio nową planetę ..Plutos'1), 
oraz błyskotliwy Orjon, giną stopniowo pod 
horyzontem. Na południowym wschodzie po­
jaw ia się natomiast jasny hlos ,„Panny“ , a na 
wschodniem niebie jaśnieje Arctur, najwięk- 
iza gwiazda Wolarza. Po zapadnięciu zmroku 
dostrzec, można Dwiatło zoajaka. W  dniu 13 
hm. nastąpi, n iew idzialne w  Polsce, zaćmie­
nie księżyca, a w  dnui 27 lim. również nie 
dające się u nas zaobserwować, obrączkowe 
zaćmienie słońca. W reszcie około 20- -21 e- 
go miesiąca pojawiać się mogą t. zw. Lirydy, 
gwriazdv spadające, będące szczątkami kome­
ty pierwszej z roku 1861.

Pomnik Emilji Plater,
W miejscowości Koltyniany w pow. świę- 

ciańskim, kosztem miejscowego społeczeństwa, 

i władz administracyjnych, wystawią pomnik 

iku uczczeniu znanej bohaterki powstania listo­

padowego —  Emilji Plater. Prace wstępne już 

podjęto.

Czytelnia publiczna w Zakopanem.
W  budynku miejskim przy Rynku w Zako­

panem otwarto w' tych dniach czytelnię pu- 
bkizna. powstałą staraniom Klubu Dyskusyjne­
go. Poświęcenia b.bljotcki dokonał ks. dr. Za­
ch ar.

7 i pół mjli. zł, wynoszą straty 
z powodu pożyczek Ullena,

Jak się dowiadujemy, komisje tochniozne, 
powołane przez samorządy miast Lublina, Czę 
stnehowy, Piotrkowa, Kielc, Sosnowca. Dąbro­
wy Górniczej, Ostrowa Wlkp. i Otwocka, któ­
re zawarły umowę z amerykańską firmą ITllen 
et Co. na wykonanie mwestycyj. prze prowa­
dza ią obecnie obliczenia Strat, jakie poniosły 
na. skutek umowy z firmą Ullen. Jak wynika 
z prowizorycznych zestawień pretensje miast 
do Ullen sięga ja sumy 7 i pół milj. zł.

Sinstrobólstwo dla zagarnięcia spadku.
W e wb! Bożeńoe w  now. dubieńskim żyły 

dwie siostry: Marja Harasimczuik zamężna już 
Anna Hryniulk. Nie było między niemi zgody, 
bo Anna pragnęła zagarnąć całą sukcesję po 
rodzicach. Opanowana żadza posiadania, zdf^y 
dowała się na mord 1 zadusiła swa siostrę pod­
czas snu. Po dokonaniu zhrndni, zdjęła z tru­
pa odzienie i buty i zaniosła nad brzeg 'zeki 
dla u/pozonowania samobójstwa, zwłoki zaś 
schowała w  stodole pod kartoflami. Zdradziły 
ją  Ja Inak siostrzane zwdoki. gdyż odkrył je 
jed,on z miejscowych parobków i zawiadomił 
policję. Potworną si.ostrobójczynię aresztowano.

U N IW E R S YTE T  KO W IEN SK f U ZN AN Y  
W POLSCE.

W  okólniku do wojewodów Minister Spr. 
Wewn. zawiadamia, że wskutek pisma Min. 
Wyzn. Reilig. uniwersytet w Kownie uznany 
został za zakład naukowy wyższy, którego stu­
dentom rzeczywistym przysługuje prayo do 
odroczenia te-r iUiu odbycia czynnej służby 
wojskowej, zgodnie z przepisami art. 61 p. 2 
ustawy o powsz. obow. wojsk.

K O N F IS K A T A  ,,G A Z E T Y  BYD G O SK IEJ".

„Gazetę Bydgoską" znów dotknęła kon­
fiskata za artykuł wstępny p. t. „.Ti rnu i wy- 
raźnie“ ‘ , w którym omawiano opublikowane 
w  poprzednim dniu rezolucje Rady Naczelnej 
Stronnictwa Narodowego.

Proces Rylsk ego kończy się.
t a j e m n ic a  z b r o d n i  w  p i e t r y c z a c h

W YŚW IE TLO N A?

W  dniu onegdajszymj 25-tym zrzędu dniu 
rozprawy przemyskiej, przeciw b maj. Rylskie­
mu, oskarżonemu o zamordowanie swej żony 
w parku w Pietryczach —  zabrał glos prok. 
dr. Prochaska, który w przemówieniu, trwają- 
cem cały dzień skonstruował calv obraz po­
nurej zbrodni, miażdżący w swej logice i argu­
mentacji jakiekolwiek usiłowanie obrony oskar 
żon ego.

NIE BYLO  SAMOBÓJSTWA

Przcdewszystkiem zbija prokurator kruchą 
zupełnie hipotezę samobójstwa Rylskiej. Sa­
mobójstwo nie zostało udowodnione. Sekcji le­
karskiej bowiem nie było. Ograniczono się t; i- 
ko do stwierdzenia tezy, podanej przpz R y l­
skiego, że jego żona zastrzeliła siej* Wprawdzie 
Rylska przechodziła piekło udręczeń, ale była 
osoną religijną, niezdolną do samobójstwa, a 
nawet na dzień przed śmiercią, powiedziała: 
„moja gwiazda zabłyśnie11. Miała na myśli 
kontrakt dzierżawy .Pietryez z Chorzowem; 
miała się przenieść do Lwowa, rozłączyć się 
z mężem i układała szerokie plany na przy­
szłość. Na parę dni przed śmiercią powiedziała 
do znajomego „mąż usunął osoby mi życzliwe, 
tu w tej głuszy ze mną jeszcze wszystko może 
się stanąć". Rylska nie umiał* sio obchodzić 
z bronią. Rylski zaś broń nocil zawsze przy

sobie. Dalej poza i układ ciała wykluczają mysi
0 samobójstwie

KOMU B YLO  TRZEBA ŚMIERCI R Y LS K IE J?
Rylski ożeni! się dla w ygody i opieki. 

Wszystkie jego wysiłki szły w tym kierunku, 
aby cały olbrzym* majątek żony zaga.nąć dla 
siebie. Dlaczego chciał zamordować, Rylski żo­
nę? Wiedział, że majątek żony ma być wydzier­
żawiony i że Rylska nie mogąc znieść dłużej 
udręczeń z jego strony, ma się z nim rozejść. 
Cala wygoda miała się dla niego skończyć. 
Musiałby odtąd żyć jak nędzarz, zadowalając 
się małą pensy.jką emerytalną.

Dlaczego wybrał dzień 2 października? To 
jest zupełnie proste. Wszak 3 października mia 
la Rylska wyjechać z Pietryez a majątek, miał 
przejść w ręce Chorzowa oraz natychmiast mia­
ły  być wszczęte kroki rozwodowi. Była w t' dy 
właśnie niedziela, cala służba folwarczna się 
rozeszła, dwór był jakby wymarły. Zresztą cha­
rakterystyka Rylskiego jako człowieka okru­
tnego i gwałtownego dowodzi, że był on zdol­
ny .do zbrodni. Na parę dni przed zgonem R y l­
ska prosiła go ,.involnij mnie  boję się ciebie
1 ludzie się ciebie boją“ .

PRZYSIĘG LI MAJĄ JEDNC PY T A N IE .

Oto jak prokurator przedstawił bilans £3- 
uniowej rozprawy, apelując do sumienia i ro­
zumu przysie.glych. Przysięgłem postawiono 
tylko jedno Pytanie: w  kierunku zamordowania 
Rylskiej. * ?

Nad granicą sowiecką czuwa polska straż.
Połów wysłanników* Moskwy.

Podczas ubiegłej nocy na odcinku granicz­
nym Maniewiczt .patrol KOP-u zauważyła 
dwóch osobników, usiłujących dostać się na 
nasze terytorjum. Żołnierze wezwań nieznajo­
mych do zatrzymała się, a gdy to nie poskut­
kowało, dali salwę. W  pościgu obu zbiegów 
ujęto w  chw ii gdy usiłowali rzucić się do 
pobliskiej rzeki, by przedostać, się na d"ngą 
stronę. Jeden z ujętych miał przestrzeloną nogę. 
Podczas reiwizji u zatrzymanych nic nic zna­
leziono, bowiem niesioną bibułę porzucili pod 
czas ucieczki. Obaj zatrzymani nie chcą uja­
wnić swych nazwisk. Stwierdzono, żc pochodzę 
oni z Mińska i są funkcjonariuszami komuni­
stycznej paTtji. Wysiano ich do Poski jako 
agitatorów w związku ze zbliżającym się dniem 

1-go maja.
Podobnego połowu dokonał patrol granicz­

ny na odcinku Walewiczt, zatrzymując dwie 
kobiety. Zaaresztowano oświadczyły, że zbie­
g ły  z więzienia w- Mińsku, jednak przeprowa­
dzona przy nich rewizja dala 1 w wyniku ma- 
t.erjał świadczący, że obie są agentkami cen­
tralnego komitetu komunistycznej parlji za­
chodniej Białorusi. Agitatorki osadzono iv wię­
zieniu.

„DZIEŃ RODZINY K A TO L IC K IE J "
W  STRYJU.

Ze Stryja piszą nam: Z okaz;i „D.iia Ro­
dziny Katolickiej11 ; urządziła tut. L iga kat.ol. 
przy” współudziale Kola Akad. Stryjan oraz 
Tw a Śpiewackiego . Gędźba“ uroczystą ' .aka- 
demję muzyczno-wokalną w sali Sokola. Oko­
licznościowy referat o przyczynach :upadku 
rodziny i jej zadaniach w  kościele i państwie 
wygłosił em. major p. Żabnieński, poc.zem na­
stąpiły dalsze punkty programu,' wysłuchane 
przez licznie zgromadzoną pubRczność.

ILUZORYCZNE ZAUFANIE  DO B. B.
W  związku z notatką w  86 numerze „G ło­

su Narodu11 z dnia 2 kwietnia b. r. p. t. ..Ilu­
zoryczne „zaufanie" do B. B.“  —  Otrzymujemy 
następujące sprostowanie; ..Nieprawdą jest, ja­
koby w  aferze złodziejskiej m  Wydziale Po­
wiatowym z Białej k. Żywca. ..główny defrau­
dant należał do mężów zaufania sanacji" —  
ntomiast prawdą jest. te egzekutor Sadlik nie 
był znany wład.zom organizacyjnym Bloku w 
Białej i jako taki do organizacji B i B. należeć 
me mógł. Malwersacje Sadlika wyszły^- na jaw 
właśni0 dzięki energicznemu śledztwu prown 
dzonernu przez prezesa Rady 'nwiatowej B, B. 
W . R  w Białej, dyrektora P'mnnusa. 7* po­
ważaniem J Sokulski sekr. R. B. V .. R. w 
Krakowie11. ;
ZŁODZIEJSKA W Y °R A W A  N A  CMENTARZ.

W  nocy z dnia 1 na 2 b. m. usirnwarr i —  
znani sprawcy skraść na cmentarzu katolickim 
w Katowicach z grobowca ś. p. pierwsza n wo­
jewody śląskiego, Józefa Rymera, : popiersie : 
brnnzu, przedstawiające zmarłego. Dokonawszy 
lekkiego " uszkodzenia płyty marmurowej, 
sprawcy odstąpili od zamierzonego czynu przy 
puszczalnie z powodu braku odpowiednich na­
rzędzi,

M ARYNARZE  SZW FDZCY POBILI POL­
SKICH m a r y n a r z y .

Na przedmieściu Gdyni , dwa; marynarze 
szwedzcy napadli onegdaj wieczorem na ma 
rynarzy polskich i pobili ich do utraty przy­
tomności. Zapalczywych Szwedów aresztowano, 
a meldunek o zaiściu przesiano komendanto­
wi statku szw°dzkiego zakotwiczonego obee- 
nip w porcie gdyńskim.

Polki są piękne.
Pogląd ten nie j°st naszym poglądem. W y­

powiedziała go zagranica.. Uę talii.u się nawet 
zagranicą ta opinja jako pewnik. Niedawno je­
den z wybitnych włoskich pijarzy wyraził się, 
że „Polk i są najpiękniejszemi kobietami w Euro 
pie“  Pamiętamy, że prz-d pani laty m  konkur 
sie filmowych gwiazd niemieckich phrwszą na­
grodę piękności otrzymała. Lya Mara. która 
wtedy nie wstydziła się przyznać publicznie, 
źe jest Palką. Obecnie czytamy; że p. Ewa W it 
z Shamokin w Stanach Zjedn. została uznana 
za najpięknieiszą dziewczynę stanu Pensylwanja 
na konkursie piękności. Teraz jedzie do Miami 
na riorydę i ma nadzieję zostać „miss Ame­
rica" na tamitejszjTn wszeclista,nowym konkuT- 

sie amerykańskim. Czego można jej życzyć so­
lennie. ‘ ;

Kolekcja,, ok rop nośc i  , ' “  „
Król hiszpański ma jodyną w swoim ro­

dzaju kolekcję, obejmującą wszystkie przed­
mioty, które stoją w  jakimkolwiek związku z 
zamachami, gcdzącemi na jego życie. Na czele 
tego osobliwego zbioru stoi butelka, w której 
podano mu truciznę, gdy byt rocznem niemo 
więciem Obok widnieje mniej niebezpieczne 
narzędzie śmierci, mianowicie ostry kamień, 
o który dzisiejszy król. będąc małym chłopcem, 
potknąwszy się, f rozbił sobio boleśnie kolano. 
Zardzewiały nóż jest tym samym, którym pe­
wien anarchista chciał przebić nastencę tronu 
przed jego Koronacją. Przykre wrażenie robi 
szkielet konia, zabitego podczas zamachu bom­
bowego. gdy król Alfons, z ówczesnym prezy­
dentem Louhetem przejeżdżał przez uroczyście 
udekorowane ulice Paryża.

Najgroźniej z całej • kolekcji wyglądają 
jednak ułamki bomby stalowej, rzuconej na 
króla i jego młodziutką żonę, gdy przeć 24 laty 
t?o ślubie w  kościele wracali do pałacu prze? 
ulice Madrytu. Ofiarą tego zamachu padło
wówczas kilku zabirych i rannych, a krew
ofiar poplamiła nawet. . atlasowv pantofelek 
królewskiej oblubienicy

Ostatnim okazem wreszcie jest , rewolwer, 
z którpgir strzelał do króla Sanchez AJegro na 
ulicy. : Król wówczas uniknął śirrerci dzięki 
temu. że najechał na zamachowca koniem. >

Cietawem jest. czy król Alfons X II I  z lu­
bością wspomina sobie owe chwile niebezpie­
czne dla jego życia parrząc na przedmioty, 
któro miały go wyprawić na tamten świat. A
może nakłoniła, go do założenia tej osobliwej
kolcken nuda. z której wyrywać, go miały 
wspomnienia. ..gorących" momentów w* życiu?

t ln f ł j l

■Statut kraju Kłajpedzkiego orz°ka, że pro­
gram szkól krajowych powinien odpowiadać, 
orogramnwi szkół w „W ielk iej L itw ie", a więc 
naiiKa winna być prowadzona w* duchu litew­
skim'. Tymczasem, jak  stwierdził przedstaw*:' 
ciel Ptnwskiego ministerstwa oświaty, system 
nauczania w szkołach kłajpedzkich; 'stoi r.iżej 
krytyki. Nauczyciele nie znają języka litew ­
skiego i nie zwracają, uwagi na blędr dzieci. 
W  Wilkiszkaeh na zapytanie nauczyciela ..Jak 
się nazywa naczelna władza kraju Klajpedzki°- 
go " —  dziecko odpowiedziało: ..Hindenburg". 
Za stolicę L itw y dzieci uważają Moskwę a za 
siedzibę rządu kraju Kłajpedzkiego Baku. W 
szkole dzieci opowiadają, że Kłajpeda posiada

Odnaleziono wazy i amfor) 
na cmentarzu etruskim.

Jednym z niewątpliw ie najciekawszych za­
gadnień z dziedziny historj* narodów jest na­
ród etruski, jego dzieje i język. Ostatnio odna­
leziono cmentarzysko etruskie w  miejscowości 
Pontefratte pozw*ala stwierdzić, że pomiędzy 
V I  a V  wiekiem przed Chrystusem dominacja 
etruska w Kampanji była całkowicie ustalona. 
W  grobowcach odnalezionych znajduje się 
cały szereg waz i amfor korynekioh, italskich, 
etrusko - kampanskich. atyckich. Jednocześnie 
znaleziono olbrzymią ilość dużych gwoździ, co 
pozwala przypuszczać, że chowano zmarłych w  
snecjalnych skrzyuiacn trumiennych, albo też 
w wyżłobionych pniach z zabijanem wiekiem. 
Prof. Majuri, dyrektor wykopalisk, przygoto­
wuje obecnie obszerną ijnucę. bogato ilustro- 
w*aną o nekropolji etruskiej w Pontefratte.

Istnieje wyższy szczyt, niż Mont Everest
Dr J ó z e f  Rock,'pdyrektor amerykańskiego 

..Narodowego Towarzystwa Geograficznego", 
gorliwy badacz Środkowej Azji, oświadczył, te 
odkrył \y Himalajach górę o wysokość znacz­
nie większej, aniżeli Evwestu, Eyerest wznosi 
się na wwsokość 8.860 m., a nowoodkryty 
szczyt ma mieć Drawie 10 tys. metrów w yso­
kości nad poziom morza. Jest możliwem, że 
w tej riezbadanej jeszcze doklaonie części A z ji 
zdołała ujść uwagi ba daczo w . jwLna z licsnwch 
gór w  łańcuchu Himalajów.

Bolszewicy zestrzelili własny aeroplan.
Onegdaj o zmroku w pobliżu linji graracz- 

ncj w  rejonie Drui leciał samolot sowiecki w  
kierunku naszego terytorium. N a  jogo widok 
graniczna straż sowiecka poczęła go ostrzeli­
wać gęstym ogni *m z karabinów maszynowych' 
i po chwili zmusiła do lądowania na pobliskich 
polach. W  czasie przymusowego ładowania 
uszkodzony aparat wywinął kozia. Powodując 
wybuch zbiornika z benzyną Lotnicy uratowali 
się. Zachodzi przypuszczenie, że lotnicy usiło­
w a ł zbiec do Polski, czemu przeszkodziła straż 
graniczna. • ,

Humorystyczny szowinizm.
Nieprawdopodobną rzecz wymyślili Li+wini, 

pełni zaślepionej nienawiści ku Polakon. Cała 
Europa parsknie śmiechem, gdy dowie się, że 
radjostacja kowieńska oskarżyła nas o „prze­
chowywanie prochów w. ks. W itolda w... pu­
szce od makaronu.. “  Skąd wpadli na taki „ma­
karonowy" koncept, niewiadomo, ^rzeba się 
tylko dziwić; że takie naiwne oszczerstwa 
traktują na Litw ie poważnie! Zresztą., nad­
miar uczucia, w  tym wyoadku nienawiści, 
zaślepia!

i , :
ZAM ACHOW I EL * ZASTR ZE LIŁ  GENEK A L  a

ESTOŃSKIEGO .
i

W Tallinie, stolicy Estonji, miał miejsce za­
mach na komendanta garnizonu tal]ruskiego 
gen. Unta. Nieznany osobnik strzelił dwukro­
tnie z rewolweru do generała na ulicy. Gen. 
Unta został c ę ik o  ranny, po przewiezieniu go 
do szpitala dokonano operacji. Stan zdrowia 
rannego jest beznadziejny. Złoczyńca zada ł 
zbiec, j * -

UTOPIŁ 120 DAPUG W E W RZĄCEJ 
WODZIE.

Kapitan parowca brazylijskiego „Ruy Bar- 
bosa“ . wiozący do Europy, między inr.emi, tak­
że 120 papug, w  przewidywaniu trudności, 
jakie wywołać może wylądowanie tego trans­
portu ,w  Rotterdamie, wobec powszechnej 
obawv przed chorobą papuzią, kazał —szystkie 
te ptaki wrzucić do kotła z wrzącą wodą. 
Okrutny czyn kapitana wywołał słuszne obu­
rzenie wśród przyjaciół zwierząt, istniały bo­
wiem inne. bardziej ludzkie snoisobv stracenia 
biednych ptaków.

NAJM NIEJSZY URZĄD POCZTOW Ył

Najmnieiszym ..Urzędem Pocztowym ", jest 
duża beczka, umocowana przy brzegu Ziemi 
Ogn:stej Każdy przepływający tamtędy okręt 
zatrzymuje się w  pobliżu i wysyła szalupę dla 
dostarczenia -Urzędowi Pocztowemu" kores­
pondencji i zabrania dla wysłania w świat po­
zostawionych tam liAóis nielicznych mieszkan 
'ców Ziemi Ognistej.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o naęrychleisze urugu- 
lowrnie prenumeraty.

200 tysięcy mieszkańców, że w  Litw ie jest 10 
tysięcy ludności, żo Naumestis ('Władysławo­
wo) jest największem miastem L ir^ y  i t. d 

Należy wknńou zaznaczyć, że artykuł o 
stanie tych szkół pojawił się w litewskim dzień 
niku .Rytas". który przecież nie chehMiy w 
ten sposób reklamować poziomu nauki w s\vu- 
ich szkołach.
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£iievcttuwfs.
Nagrodę liisrackę Warszawy 

otrzymał Orkan.
Wczoraj wieczorem, jak donosiliśmy w teie 

gramach, odbyło się w  prezydjum m. Warsza- 
w y  posiedzenie sądu konkursowego nagrody 
literackiej stolicy. W  skład sądu wchodziło 10 
członków, m. in. Miłaszewski, Pomirowski, K. 
Bandrowiki, .Wierzjmski, Grubiński. Po  długich 
debatach nocą ogłoszono decyzję, przyznającą 
nagrodę literacką Warszawy za rok 1930 
w  kwocie 15 tys. zł. znakomitemu pisarzowi 
starszej generacji, W ładysławowi Orkanowi, 
przebywającemu stało w  Krakowie. Piewca 
Podhala, poeta wsi i gór zdobywa w postaci 
tej nagrody należne i zasłużone uznanie od sto- 
licy.

ZEGADŁOW ICZ W  PRADZE.

Jak donosi „Ruch Słowiański** w  związku 
z grudniową wizytą.- poety Zegadłowicza w  Pra­
dze —  autor „Powsinóg beskidzkich1* wyglc 
przemówienie w  Akadem. Kole Przyj. Polski. 
Mówił tam o poezji, Slowiańszczyźnie i poczu­
ciu misji człowieka na ziemi. —  „Słowiaństwo 
jest naszą akcją polityczną**   mówił Zega­
dłowicz —  a misja człowieka na ziemi jest na­
szą koniecznością; poezja- zaś jest zwiastowa­
niem religji przyszłości**. Właściwie, to niebar- 
dzo zrozumiałe są te wywody...

" C a m e r a  ( s i s c u r w .

„Przestępna oszczędność Sejmu".
„Kurjer Poranny*’ (Nr. 94 z- 4 b. m.) ataku­

je  Sejm z powodu skreślenia z budżetu Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu stu tysięcy zło­
tych na wydawnictwa Instytutu badania kon 
jimktur i  cen. Atak ten zaopatrzony jest fra­
pującym nagłówkiem: „Sejm utrudnia uzdrowię 
nie naszego życia gospodarczego** (!). N ie tru­
dno zrozumieć, że po przeczytaniu takiego na 
główka —  wnętrzności najdalej nawet od żło­
bu stojącego sanatora, wzbierają oburzeniem sa 
Sejm, który zbawiennym dla kraju projektom 
sanacji staje ca  przeszkodzie. Od czegóż to 
bowiem zależało •wyprowadzenie Polski z ma 
ncrwców kryzysu na utarte szlaki dobro t y  tu? 
,-Kurjer Por.“  uchyla rąbka tajemnicy tego 

j w ielkiego projektu, który zniweczony został 
przestępną oszczędnością Sejmu. Mianowicie 
sa te marne sto tysięcy złotych z budżetu pań 
Btwowego miał być wydawany biuletyn w  ję ­
zyku angielskim dla zagranicy, oczywiście 
przedstawiający radość twórczości i wyścig 
pracy w  erze sanacyjnej, dalej miały t y ć  m. in. 
wydane prace: „W p ływ  zamówień rządowych 
i  samorządowych na poszczególne gałęzie w y­
twórczości*’ (czy może ze szczególne®! uwzglę 
dnieniem okresu wyborczego? —  Red.), .(Prze 
kształcenia rozwojowe w  produkcji polskiej od 
r. 1920“  (zapewne rzecz o  postępie etatyzmu).

Oraz ..Zużycie nawozów sztucznych** (dziej? 
deficytowej produkcji Moście?). I  jak tu —  
wobec takich faktów —  nie wymyślać na 
Sejm!...

D O W C IPY AM E R YK A N .
W  „Dzienniku Związkowym** (Chicago) czy­

tamy:
STACH Zbyszko Cyganiewicz może zro-

Wystawa Starego Portretu w Krakowie.
J S tŁ  W *6? tri e<i  ni9, ^ipiei-wszej Masy rej sztuld ^  tawie sUu tretu

k ^ - t n  * W łS  ■ d pWf  Lg 0 v  y  ” a 0bejrzeó 5zereS obraz^  pięknych mukorzystnie Włodzim ierz_ Potocki V ; w swieGe widnych -  niemal arcydzieł -  o których mó-

,°i m " upełni? “ ^ «M d k w K m r  w y w pierwszej części recenzji. A  nie mało
daje się rozgłos tego artysty, bądząc z dwóch ra^ c i  da im wystawa jako całość, 
wystawionych portretów me doceniany jest ’ - i . .
natomiast Hadziewicza jego  jędrny i subteł- ^ z y s e j  zas, Morzy mmei się rozsmako-
ny realizm. Siła charakterystyki i wysoki po- T UJą w S9ISie malarik,ch wartościach, nie znaj- 
ziom techniczny każa go zaliczyć dc bardzo ?  ™  zad“ eJ , ̂ t a w i e  tyle historyczna 
tęgich majstrów. " , w y t y c z n y c h  ciekawostek.

Mamy na wystawie dwa portrety Peszki; ... K ° ^  ni0 *a« lc^ wl wygląda nieszezę 
zainteresowuje bardziej Hr. Małachowski ma- sInv(a Maryna Itawzkowna, dworny, barokowy 
1-owany z angielskim jakgdyby szykiem. -poe a . nd.rzej - oiaztyn, czy ta, która tak

-T . . . usidlić umiała serco bohatera Króla Jana —
Nazwisko o europejskiej sławie to  Ary Marysieńka

Scheller, znany u nas z pięknych portretów Komuż obca jest groteskowa postać ks. K a  
Chopina, Zygmunta Krasińskiego i innych. roIa Radziwiłła „p Mi<5 Kochanku'*, Pani Geo-

S  n W i ^ T  Pr° bkęp Jef?.°1t:a,.Cn5  W ~  starej opiekunki i przyjaciółki Króla
trecie p. W ladysławowej Braniekiej. Niewątpli- Stasia?

toa . X ° ka przepojenie wyrazem, ‘ K tóż może się nie interesować postacią Ko­
to cechy najistotniejsze tego dzieła jednego morowskiej _  („Marji** Malczewskiego) albo

s t a w ^  n0W0CZeSnyCb portretów M  Franciszki Krasińskiej?
S „o a n  i  ot • ■ . , • Patrjoci znajdą marszałka Sejmu Cztero-

Jedyny Aleksander Orłowsk, swoim wiel- Ietni ; Tadeusza
kim olejnym portretem Kresowca budzi tom dwódj poIskiPh fiitjokrat4ff.

Kościuszkę, ekonomiści

większe zaciekawienie. Źe w  Polsce spotykamy I^duchy całą
kolekcję owych piękności, o których opowiada 

najczęściej tylko szkice_ ołówkowe i gwasze Stanisław Wasylewski. 
tego pełnego charakteru i siły artysty. Orłow­
ski nietylko tematem, ale i ' pewną barbarzyń­
ską siłą i świeżością techniki oznacza (nod 
wpływem zresztą Norbłina) zerwanie z naśla­
downictwem Zachodu. T o  już nietylko polski 
motyw, ale i polskie ujęcie motywu, to, które 
później pójdzie poprzez Płońskiego, Kostrzew- 
skiego. aż do enianacji polskości —  Juljusza 
Kossaka.

Portrety BrodowsMego, Peszki, Rusteraa 
to przejście do Stattlera, Simmlera, RodaJ-rcw- 
sMego, Matejki. W  ten sposób najpóźniejsza 
część wystawy nawiązuje już do sztuki bli­
skiej nam epoki ,

Rzućmy raz jeszcze okiem na całość wy­
stawy: kilka obrazów sięgających miary arcy-

Ożywiają się w  salach wystawowych blade 
wspomnienia, stają w  oczach dramatyczne wizje 
Reymontowskiej Trylogji. otacza nas atmo­
sfera niepowrotaej i dlatego pełnej poetyczne­
go sentymentu przeszłości. emel.

zbyt zresztą uczciwy zarobek', Twaiu zaceni] 
3 dolary, które też z przyjemnością schował do 
kieszeni, oddając jednocześnie psa nowemu na- 
bywcy. Zaledwie jednali uszedł parę kroków, 
zbliżył się do niego jakiś jegomość mocno za­
trącający prowincją, zapytując, czy nie widział 
przypadkiem jeg,o ulubionego wyżła, który nie 
dawno gdzieś mu się zabłąkał i zaginął. Twa- 
i-n‘owi zrobiło się przykro, lecz po chwili na* 
mysłu zapytał swego prowincjonalnego rozmów 
cę, czy byłby skłonny zapłacić mu 6 dolarów 
za odniesienie psa. Prowincjał zgodził się z ra­
dością, Twain zaś pobiegł za inspektorem, a 
dogoniwszy, począł go  prosić ze łzami w  o- 
czach, by zwrócił mu psa, gdyż przyzwyczaił 
isę do niego bardzo i nie przeżyłby rozłąki 
z nim. Jednocześnie wręczył mu otrzymane nie 
dawno trzy dolary. Inspektor, wzruszony taki­
mi dowodami przywiązania, zgodził się na anu- 
Iowanio zawartej przed chwilą „tra.nzakcji**. 
Wówczas Twain odprowadził psa uszczęśliwio­
nemu właścicielowi i zainika-sował przyrzeczoną 
nagrodę. Były to podobno pierwsze pieniądze, 
jakie sam zarobił.

tftzeczwfi cicfearoc.
Jak Mark Twain zarobił pierwsze 

pieniądze?
Pewnego dnia Mark Twain, wówczas chro­

nicznie bezrobotny, wałęsał się po ulicach Chi­
cago w  poszukiwaniu zajęcia. Pogrążony w my 
ślach nie zauważył, i>, od dłuższego czasu jakiś

c m  i  
codziennie

dzieła, kilkadziesiąt pierwszorzędnych portre- , , , .
tów, kilka interesujących raczej z -punktu wi- P f  t e f ^ o b o k  niego, me odstępu-
dzenia archeologicznego.... no i parę takich. « «  ® ° ^  krok. Zwrócił mu na to uwagę ms- 
bez których wystawa nieby nie straciła.. Cie- P ^ to r  policji który, będąc przekonany, _ ze 
kawe światło płynie z wystawy na historję f 16S nalTe^  do Twara a> ^proponował mu jego 
polskiego stosunku do sztuki. Portret jest kuP*°. Uważając, że sam los zsym mu ten n ^  

wśród różnych rod-zaiów sztuki malarskiej dla _ _ _  H m m m —h m ^  ,
ubiegłych wieków w szlacheckiej Polsce naj- 
ważniejszą ilościowo pozycją. Jakościowo -pod­
nosi się znacznie jego poziom w  X V III  wieku,
Poprzednio, poza wyjątkami były to raczej 
wizerunki utrwalaiące (mniej w ięcej) rysy 
antenatów, ale to nie były jeszcze dzieła sztu­
ki. Nie mieliśmy u siebie odpowiedników Rerę- 
brandtów, Velasquezów, Van Dycków i Hal­
sów. jeżeli zaś obrazy mistrzów europejskich 
przybywały do Polski, to kolekcjonowane zna­
cznie później.

W  wieku X V IH  równamy się niemal z Eu­
ropą   nasze dwory i pałace coraz częściej
wypełniają się nietylko czcią dla przodków, 
lub -pychą rodową, ale także rzetelnie je  zd-o- 
biącemi dziełami sztuki.

Portret przechodzi pow-oli z rąk artystów 
cudzoziemców, w  Polsce pracujących, w  ręce 
malarzy Polaków. Dorównują oni już w  po­
czątku X IX  wieku tej dobrej drugiej klasie 
którą poprzednio importowaliśmy z Zachodu.

Polski raid awionstek.
W e wrześniu b. r. odbędzie się III. polski 

raid samolotów sportowych, organizowany 
przez LOPP. Dnia 5 września piróba starta i 
lot na wysokość 7.9 —  próba szybkości w  ob­
wodzie zamkniętym: Warszawa— Raszyn— Pia­
seczno— Warszawa, a od 9 do 14 lot okrężny 
w sześciu etapach na trasio. Warszawa—  
Brześć nad Bugiem— Grodno— Lida— W ilno—- 
M ołodeczn o— S. oni-m— Bi ała-Podlask-a— Zamoś ć, 

Łuck— Lwów, Lublin— Kraków, Katowice—  
Częstochowa— Łódź— -Poznań, Grudziądz— T o­
ruń— Warszawa.

Do konkursu dopuszczone będą awjooetki: 
I. kat. —  2 miejscowo do 480 kg. wagi wła­
snej, H. kat. —  2 miejscowe do 2S0 kg., HI. 
kat —  jednomiejs-cowe —  200— 350 kg., IV . 
kat. —  jednomiejsoowe do 200 kg., oraz amfi- 
bje do 500 kg. Termin zgłoszenia do 10 sierp­
nia b. r. Nagrody dla każdej grupy wynoszą; 
6.000, 4.000, 3.000 i 2.000 zł.

W KINOTEATRZE Krakń„.

„ W A N D A ” * . . E S Ł i

tejko, dając nam najwyższy szczyt portretowe­
go malarstwa —  portret arcydzieło.

bić majątek „lekki**. Sąd apelacyjny w New P-oziom ten przekraczają dopiero w  drugiej r-o-
Yorku podtrzymał jego skargę o obrazę i Iowie X IX  wieku Rodakowski, Grottger. Ma-
przeciw dziennikowi „N ev  A o ik  American**.
Poszło o to, że pismo obok podobizny go­
ryla umieścił poTtrct Zbyszka jako przykład
-pochodzenia człowieka od małpy. Zbyszko Wystawa ma powodzenie. Powinna mieć 
skarży o 240.000 doi. i może wygrać. powodzenie jeszcze większe. Rozmiłowani w

sztuce Krakowianie nie mają naogół sposo­
bności poznawania pierwszorzędnych dzieł sta-

Jak widać, Amerykanie mają marny dowcip 
przy tern nieproporcjonalnie kosztowny.

WIELKI KONKURENCYJNY MONSTRE PROGRAM! 
I. II.

PROGRAM KTÓRY ZACHWYCI  WSZYSTKICH!

S p e c j a l n a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  p o d  b a t u t ą  p. A.  G ó r z y ń s k i e g o .  
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, w medz-elę i św ięta  o godz. 3 dodo !.

Z podziemnego Paryża.
We.drówka po katakumbach. —  Kości 6 milio­
nów trupów w  podziemiach!   Koncert w  ka­

takumbach.

Zaledwie nieznaczny procent ludzi błądzą­
cych po ruchliwych ulicach nadsekwańskiej sto­
licy zdaje sobie sprawę, że, pod ich stopami 
znajduje się wielka sieć korytarzy, tuneli, 
przejść w  krużgankach twożących drugie mia- 
eto, które -rośnie TÓwnież z dnia na dzień i które 
równie, jak jego sąsiad na powierzchni ziemi, 

'posiada swoich mieszkańców i pracowników, 
Przestrzeń zajęta prze-z podziemne korytarze 

'jest w  istocie tak wielka, że nie -podobna dzisiaj 
^przeprowadzić koleji, linji tramwajowej, zbu­
dować domu lub wystawić pomnika bez szcze­
gółowych studjów w  terenie IV  ostatnim mie­
siącu otworzono, a raczej przedłużono linję 
.-metra** od Odeomi do Pcrte Ch-oisy, a obecnie 
buduje się z wielkim nakładem nową linję pod­
ziemnej k-oleii która ma połączyć dzielnice na 
łewym  i prawym brzegu Sekwany.

W  okolicy Den Rocherau i parku Mont- 
souris znajdują się paryskie katakumby, stano­
wiące jedną z atrakcyj wielkiego miasta. Nie są 1 
one, jak katakumby rzymskie pozostałością1

z pierwszej epoki chrześcijaństwa, powstały bo­
wiem dopiero z końcem osmnastego stulecia. 
Około 1780 r. gmina Paryża widziała się zmu­
szoną, ulegając życzeniu mieszkańców, usunąć 
kości nagromadzone w ciągu wieków na t. zw. 
cmentarzu „des Innocents**, który istniał 
w miejscu dzisiejszych hal targowych w  cen­
trum miasta. Za radą p. Thirouu de Crosne, 
ówczesnego naczelnika policji postanowiono 
zużytkować krużganki i podziemia, dawnych 
kamieniołomów i przewieź tam kości z cmenta­
rza, który miał zostać opróżniony. Projekt w y­
konano, katakumby poświęcono i w przeciągu 
15 miesięcy stworzono pod ziemią wielką ko­
stnicę miejską. W  ciągu kilkunastu lat nastę­
pnych przewieziono do katekumb kości z innych 
pomniejszych cmentarzy paryskich i ciała po­
ległych w  czasie rewolucyjnych walk ulicznych, 
równie jak zwłoki ofiar pomordowanych w wię­
zieniach we wrześniu 1792 r. Z  kolei przewie­
ziono tu później kości z c-mentarza Errancis 
gdzie chowano ciała zgilotynowanych w  epoce 
terroru, tak że dziś znajdują się tu i szczątki 
Dantona. Desmoulinsa, Robespicirra Lawoi- 
sier‘a. W  1815 roku sieć podziemnych koryta­
rzy została ostatecznie udostępniona i połączo­
na z światem zewnętrzym szeregiem schodów 
(dziś istnieje ich około 70),

Kostnica miejska zajmuje zaledwie drobną

część dawniejszych korytarzy podziemnych i 
oddzielona jest od nich grubemi murami i slu­
pami z kamienia. Kości ułożone są w  stosy do 
wysokości- około 2‘ /5 metra, uwieńczone szere­
gami z czaszek ludzkich, z których pewno wy­
kazują ubytki i dziury zadane bronią palną i 
sieczną. Według obliczeń znajdują się tu resztki 
około 6 miljonów trupów, pomieszczonych 
w  istnym labiryncie krużganków.

Zwiedzanie katakumb paryskich wywołuje 
wrażenia różnorodne. Niepodobna odmówić 
malowniczości temu korowodowi l-edwie w ido­
cznych postaci, które z świeczkami w  ręku 
snują się po korytarzach. Dalsze krużganki 
zamknięto łańcuchami lub żelaznemi kratami 
pozostają na uboczu, jako coś niedostępnego 
i tajemniczego. Ale niedalekie są jpszcze czasy, 
kiedy były one siedliskiem uciekających przed 
prawem zbrodniarzy i  przestępców. Tu i ówdzie 
spotyka się napisy francuskie, łacińskie, w ło­
skie. umieszczone na slupach.

Z drugiej strony mimo obramowanych ko­
ściami i czaszkami ścian, mimo grobowego i 
smutnego nastroju, katakumby paryskie w  po- 
równauiu do rzymskich wywołują wrażenie 
raczej turystycznej osobliwości. Osobliwością 
iost również t. z-w. źródło zapomnienia czyli Stu­
dnia Samarytanki, niewielki rezerwuar wodny 
odkryty swego czasu przez pracujących w ka­

takumbach robotników. W  studni tej próbowa­
no hodować ryby, ale próby te nio udały się. Po 
godzinnej wędrówce, zwiedzający opuszcza 
krużganki kostnicy i wchodzi znów w dawne 
korytarze kamieniołomów. Jak w lelkiem nie­
bezpieczeństwem dla ruchu ulicznego i życia 
micszkająch w tej okolicy ludzi mogłyby być, 
starożytno -korytarze dawnych kopalń i kamie­
niołomów, o tem świadczą prace wykonano 
w  tym odcinku pod ziemią przez robotników 
Biura Nadzoru nad katakumbami. Napotyka 
się tu mianowicie na wysokie nieraz do 12 m. 
wydrążenia wskutek załamania, s ię ' sklepień 
chodników, któro umocniono betonom i ceme-n. 
tern. tworząc dla nich osobne podparcia.

Katakumby paryskie są dziś już pełne i o 
dalszem zużytkowywaniu ich jako cmentarzyska 
chwilowo mowy niema, chodzi raczej o udostę­
pnienie ich dla zwiedzających. Dzięki licznym 
przebijanym na zewnątrz tunelom powietrze 
w podziemiu jest dobre. O gonitwie za sensacją 

silnemi wzruszeniami mieszkańców' miasta 
świadczy fakt. że przed kilkudziesięciu laty 
(4 kwietnia 1897 r.) odbył się tu koncert (!) 
z odpowiedni-m programem, urządzony, rzecz 
prosta, bez wiedzy władz przez grono paryskich 
muzyków.

^  B. F.
Paryż, w marcu 1930. '  -



Nr. 90, ..GŁOS NARODU" z dnia 6-go kwietnia 1930. .<**. >.

Czy uwierzysz!
na loterii z okazji tygodnia „wazystko 
dla młodzieży®, która odbędzie się 6 IV. 
w Rynku Gł. możesz wygrać zobowiązanie 

pierwszorzędnej firmy krawieckiej

M. WĘGLARSKI
n i.  G o łę b ia  Ł .  5 , t e l e f .  15>18.

na uszycie płaszcza damsk. lub męskiego. 

Zatem uszycie płaszcza kosztować Cię będzie
50 groszy I

t o  sh it lh a ł
wt> Jira&owyie.

Kraków, dnia 5-go kwietnia 1930.
■ S o b o t a  5: św. Wincentego Fer.
N i e d z i e l a  0: św. Celestyna pap.
N i e d z i e l a  6: wschód słońca o godzinie 

5.28, zachód o 1S.38.

NACZ. BU LAND A PRZEN IESIO NY DO 
K A TO W IC . Prezes 0.kr. Urzędu Ziemskiego w 
Krakowie p. Józef Bulanda został przeniesiony 
na takież stanowisko do Katowic. Kierowni­
ctwo Urzędu krakowskiego objął z dniem 2-go 
kwietnia W iktor Krzyżanowski, dotychczaso­
w y  prezes- Okr. Urzędu Ziemsk. w Tarnopolu.

ZB IÓ R K A  N A  S IERO TY. „Rodzina S ie­
roca" urządził ża zezwoleniem  magistratu 
w  niedzielę 6 bm. zbiórkę uliczną. Przy  sto­
likach zasiędą panie z najszerszych sfer m. 
Krakowa. W ydział „Rodziny S ierocej" upra­
sza publiczność o łaskawe względy — niech 
nikt nie m inie stolika nie złożywszy datku 
choćby 5 groszowego, a uzbiera się suma, 
która zabezpieczy byt biednym sierotom.

N A  W CZORAJSZYM  TARG U płacono riast- 
ceny: litr mleka, niezbioranego 35— 40 gr., sma 
krowiego 1 kg. 1— 1.20 zł., 1 kg. masła zwycz.
5.50— 5.80 zł., jaj za sztukę 11— 12 gr. Drób: 
kura 4— 10 zł., gęś 10— 16 zł., indyk 16— 26 
zł. Jarzyny: 1 kg. cebuli 25— 30 gr., pietruszki 
45— 55 gr., pomidorów 7— S zł., rzodkiewka 
wiązka 40— 60 gr., szpinak 1 kg. 1 1.20 zł.,
sałata szt. 15— 30 gr., włoszczyzna świeża 1 
(kg. 30— 35 gr. • Ryby: 1 kg. karpia żywego 
5 zł., lina 4 zł., łososia 12— 13 zł., leszczy 6 
zł., sandacza 8 . zł.. sandacza mrożonego 
5.50 zł.

D A Ł  SIĘ  N A C IĄ G N Ą Ć . Do Franciszka 
Bachledy, rolnika z Czechosłowacji przystą­
piło na ul. Kam iennej czterech osobników, 
którzy zaoferowali mu kupno złotego p ier­
ścionka za 75 zł. Bachleda kupił ten pierścio­
nek, jak się jednak po niewczasie przekonał, 
n ie jest on złoty i przedstawia wartość za­
ledw ie kilku złotych.

POŻAR. Dnia 2 bm. wybuchł pożar w  do­
mu Stanisława Spyta w  Sierszy; ogień stra­
w ił dom mieszkalny, złożony z czterech izb, 
oraz zabudowania gospodarskie. Szkoda w y­
nosi 14.000 zł. i jest pokryta ubezpieczeniem 
w  P. Z. U. W . w  wysokości 12.000 zł. Pożar 
powstał wskutek w ad liw ej budowy komina
i został zlokalizowany przez m iejscową straż 

pożarną.

ZAW IADOM ' ’ ''M ,TN IK A T Y .
KONKURS

NA LUDOWY UTWÓR DRAMATYCZNY.
Wojewódzkie Zrzeszenie Teatrów i Chórów Lu 

iłowych w Krakowie ogłasza konkurs na utwór 
dramatyczny, wypełniający cały wieczór, nadają- 
cy się na sceny teatrów ludowych. Temat sztuki
■winien b y ć  za c ze rp n ię ty  z ż y c ia  ludu  wieiskieuo.
nastrój sztuki ma byc_ pogodny, a treść budzić 
wiarę ludu we własne siły w pracy* nad rozwojem 
kultury i dobrobytu wsi. _

Nagroda za. najlepszy, sztukę i,*)UU zł. S«3d koti- 
kursowy zastrzega sobie prawo rozdziału hono­
rarium między 2 lub 3 autorow. Rękopisy wysy­
łać należy do Wojew. Zrzeszenia D at rów i Chó- 
rów Lud. w Krakowie, pl» Szczepański 3 I. p., do 
dnia l-no października 1930 r.

POSIEDZENIE NAUKOWE TW A GINEKO­
LOGICZNEGO odbędzie sięt dnia 8 h m. o god*. 
20-tei w Klinice ^^ekologicznej, isa porządku 
dziennym odczytanie sprawozdania z marca, oraz 
demonstracje z oddziału HT. szpitala św. Łazarza
i Kliniki ginekologiczno-położniczej.

NOSOROŻEC STARUNSKI NA TLE OBEC­
NEJ PRZYRODY. Odczyt Dr Fudakowskiego na 
ten temat odbędzie się staraniem Niewiast .Kato­
lickich w sali gabinetu mineralog., Gołębia 11, 
dziś w sobotę o godz. 6 wieczór.

LOTERJA FANTOWO-SPOŻYWCZA z okazji

Biblioteka i Muzeum XX. Czartoryskich.
Kierownictwo Instytucji objął genera ł Dr Kukieł, docent Uniw. Jagiell.

Uporządkowanie księgozbioru na podsta­
w ie numeru bieżącego (numerus currens), 
które rozpoczął jeszcze zasłużony kustosz bi- 
bljoteki, śp. D r Jacek Lipski, objęło już w ię­
kszą część zasobu (przeszło 50.000 numerów) 
i postępuje ciągle naprzód, oddając obecnie 
do użytku dużo cennych wielotomowych w y­
dawnictw źródłowych francuskich.

W  Katalogu rękopisów jest już wydruko­
wany Indeks do tomu I, a oddany do druku 
Indeks do I I  tomu — oba w  opracowaniu 
Dra K . Piotrowicza. Przygotowuje się opra­
cowanie I I I  tomu Katalogu naukowego, któ­
ry dojść może co najwyżej do połowy zasobu 
(do Nru rp. 3000), druga potowa wydana 
będzie tymczasowo przynajmniej w krótkim 
inwentarzu krytycznym. Zarząd Muzeum wy­
dał w  r. 1929 obficie ilustrowany album naj­
celniejszych zabytków tutejszych (Muzea pol­
skie t. V )  i wykończył Inwentarz rycin; praca

cennych skarbów wprowadzone będą w ma­
ju b. r. alarm y ogniowe automatyczne i gro- 
mochrony.

Z najważniejszych nabytków nowych wy­
m ienić należy: w Muzeum: Hafty kościelne 
polskie z początku 18-go wieku. Zawieszenie 
złote z medaljoneni Chrystusa z roku 1664, 
oraz kilka cennych rycin; w  B ibljofece: Ak- 
ten des Auswartigeu Am tes 1871— 1914 Ber­
lin  1923—7, tomów 62 (dar Krakowskiego 
Konsulatu niem ieckiego) i skompletowanie 
Gazette des beaus arts (1859— 1829), Na 
utrzymanie Muzeum, Archiwum  i Biblioteki 
obraca się obecnie fundusz około 80.000 zł. 
rocznie.

Od czasu śm ierci dyrektora prof. J. K a l­
lenbacha (12 września r. 1929) do 31 marca 
1930 sprawował tymczasowe kierownictwo 
Dr Fryd. Papee, którego zadaniem było prze­
prowadzić organizację i program dalszej

nad dalszą częścią naukowego inwentarza pracy; od 1-go kw ietnia b. r. objął zarząd 
zbiorów* jest w  toku. Dla zabezpieczenia bez-1 doc. U. J. gen. Dr Marjan Kukieł.

Jak Czesi i Słowacy przyjmowali wycieczkę polską.
W  PRADZE, BRNIE I B R A TYS ŁA W IE .

IV drugiej połowie ub. miesiąca wyjeclia- Nade-r gościnnie witano naszych studentów 
ła do Pragi wycieczka reprezentacyjna słu- w kln-hin nolsko-eżeskim. W  ostatnim dniu no- 
chaczy prawa Uniw. Jag. w  Krakowie pod kie-

tygodnia „Wszystko dla młodzieży1, odbędzie się 
w niedzielę 6-go w Rynku głównym. Bajeczne 
fantv z darów kupiectwa krakowskiego umożliwią 
cenne i częste wygrane. Cena losu gr Kon­
cert doskonałej orkiestry dętej Związku Mlodz. 
Frzecn. i Rękodzielniczej. — -rr

PUBLICZNA LICYTACJA FANTOM'. Komu­
nalna Kasa Oszczędności m. Krakowa komuniku­
je, że w tamtejszym Zakładzie zastawniczym od­
będzie się z początkiem maja b. r. publiczna li­
cytacja fantów (kosztowności i t. p.), zastawio­
nych do dnia 30 czerwca 1929 r.

TE A TR  IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota: „Melo" (z udz. K. J u n oszy -S tępow -

ukiego — premjera —  nowość). . „  .
N ie d z ie la  p o  po łu dn iu : „Azais1 (z udz. K . Ju ­

noszy Stępowskiego —  ceny zniżone).

rownictwem p. śurzykiogo Stefana, prezesa 
T-wa Bibljoteki Słuchaczy Prawa. W  wyciecz­
ce wzięło udział 14 studentów i 6 studentek.

Na dworcu w Pradze powitał wycieczkę 
prezes Spolku czeskich prawników p. Sebor 
i przedstawiciel poselstwa polskiego p. Pastor 
nak. Imieniem wycieczki podziękował p. Su- 
rzycki. W  Pradze studenci byli przez 4 dni, 
przyjmowani nader serdeczni© przez przedsta­
wicieli społeczeństwa czeskiego. Byli przyjęci 
na specjalnej audiencji przez prezydenta m. 
Pragi dra Baksę j przewodniczącego rady miej 
sklej dra Fleissiga. W e wtorek 18 marca w y­
cieczka złożyła na grobie Nieznanego żołnierza 
wieniec z napisem ..Polska Krakowska Młodzież 
Prawnicza1*.

IV czasie pobytu w Pradze zwiedziła wycie­
czka targi praskie, Hradczany, muzeum Wallen- 
steina oraz słynną praską akademicką gospodę 
„U  Fleku". Nadto wycieczka była na posiedze­
niu parlamentu czeskiego, gdzie studentów zain­
teresował fakt przemawiania przedstawicieli 
różnych narodowości w ich własnym języku.

Szczególnie serdeczny nastrój panówał na 
bankiecie, wydanym przez Spolk. czeskich praw 
ni.ków Ysehrd, na którym byli obecni dziekan 
Svofcoda, z konsulatu naszego p. Pasternak- 
prezes Contr. Z w. Czechosłowackiej Młodzieży 
Akad. p. Strener i przewodniczący wydziału 
zagranicznego tejże organizacji p. Fallecznk. 
Delegaci'wycieczki pp. Wisłocki i Surżycki zło­
żyli również wizytę w* poselstwie polskiem. 
gdzie w zaMęnstwie nieobecnego posła, przyjęć 
byli przez radco legacyjne^o n. Karszo-Siedle- 
ckiego, który następnie rewizytował wycieczkę.

w klubie polsko-czeskim. W  ostatnim d-niu po­
bytu w stolicy Czech zwiedzija wycieczka 
wzgórze Barandow oraz była w Teatrzo Naro­
dowym na „Rusałce" Dworzaka. Z prasy sto­
łecznej przychylne, niemal entuzjastyczne 
artykuły .poświęciły wycieczce obok innych 
pism „Narodni .Listy".

Z Pragi wyruszyła wycieczka do Brna, gdzie 
na dworcu gości witali: prezydent miasta dr. 
Kadlec, prezes. Stów. Polskiej Mlodz. Śląskiej 
„Jedność" p. Bajorek, prezes klubu polsko-cze­
skiego prof. Kolaja i przedstawiciel czeskich 
studentów p. Raszowsky. Na ich przemówienia 
odpowiedział p. Wisłocki. Po zakwaterowaniu 
się w  hotelu Avion. studenci zwiedz5!; twierdzę 
Szpilberską. Kras Morawski oraz grotę Maco­
chy. Na bankiecie w  Stadjonie przemawiali 
m. in. dziekan wvdzV*> 'vawmcz'*gi. prof. Ko­
laja i Bartoniezek. Ponadto korporacja studen­
tów Polaków, obywateli L itw y Środkowej, stu­
diujących w  Brnie ..Samogitia" przyjmowała 
wycieczko bardzo serdecznie na czele ze swym 
prezesem p. -W. Wiszniewskim.

W  Bratysławie, dokąd udata się wycieczka 
z Brna w  auli uniwersytetu odbyła się uroczy­
stość ku czci gości, w  czasie której prof. prawa 
środkowoeuropejskiego dr. Rauscher obdaro­
wał studentów z Polski swą najnowszą .pracą 
p. t. „Polska Kadii tkacz ni Komise a jeji unifi- 
kaczni snahy. R. 1919— 1929“ .

Na bankiecie Svazu Slovenskiego Studen- 
ctwa byli obecni rektor dr. Hynek, prof. Biiszek, 
dziekan Tomsa, prof. Rauscher i konzul Marski. 
Po licznych przemówieniach podziękowali go­
spodarzom za gościnę p. Chądzyńską j p. Wisło­
cki. „L idore Nowiny" i Słowak" poświęciły 
wycieczce życzliwo artykuły.

Niedziela wieczór: „Melo" (z udz. K. Junoszy- 
Stępowskiego — nowość).

r k p e k t d a r  k i n o t e a t r ó w ,

WANDA: I. „Dlatego że cię kocham" (w roli 
gł. Eliza Tamary).

II. „Tylko dla kobiet" (w roli gł. Mary Pre-
v0?t  ̂ ■

BAGATELA: „Rywal własnego syna (Harry
Liedtke).

SZTUKA: „Melodja serc" (film dźwiękowy). 
NOWOŚCI: „Cnotliwe dziowozęta1,1.
CORSO: „Policmajster Tagiejew (w głównej 

roli Bog-usiaw Samborski).
WARSZAWA: „Pat i Patachon w Luna-Parku“ . 
UCIECHA: „Odszczepieniec" i „Orzechy koko­

sowe" (filmy dźwiękowe).

KINO MUZEUM.
Sobota 5: „Dziwy świata zwierzęcego1'. 
Niedziela 0:' „Dziwy świata zwierzęcego", i

JÓZEF TURCZYNSKI, świetny pianiista- 
wirtuoz wystąpi dziś w sobotę 5 b. m. w sali 
Bolońskiego. „Corriero Della Sera", Medjo- 
lan pisze: „Kolorystycznie— dźwiękowa strona 
gry Turczyńskiego. jego dynamika, ekspresiu 
i olśniewająca, technika doszły do kulminacyj­
nego punktu doskonałości". Pozostałe bilety 
do nabycia w  kasie przy sali.

K. JUNOSZA W „MELO" BERNSTEINA. Dzi­
siaj występuje teatr im. J. Słowackiego z pre- 
tnjerą. ostatniej sztuki Henryka Bernsteina p, t. 
„Melodramat". K. Junosza-Stępow ski odtwarza 
postać innego typu niż te. w którym go zwykle 
widzimy, a z Warszawy iclą̂  przed tą rolą odgłosy 
nadzwyczajnego sukcesu. Kobiecą _ główną postać 
odtwarza p. Jaroszewska, a. trzecim w tern triu 
miłosnej intrygi jest p. Szymański, jako wirtuoz- 
skrzypek o światowej sławie. Współdziałają pp. 
Kussocka, Miodońska. Burnatowicz. Senowski. 
Sztuka otrzymała, nową syntetyczną oprawę >«e- 
nłczna projektu M. Różańskiego'.

„SZELMOWSKIE SZTUCZKI SKAPENA" MO­
LIERA. Dziś w sobotę o godz. 3 po południu 
w Teatrze im. ,T. Sołwackiego zostaną odegrani* 
dwie komedje. Role wykonają uczniowie Gimn. 
Ill-go im. Sobieskiego ze współudziałom uczennic 
Państw. Gimn. Żeńskiego. Poprzedzi przemówie­

nie prof. Marjana Deszczn.
„RADCA PANA RADCY". Dziś w* sobotę o 

godz. 7.80 wieczór w sali Kongregacji Pań, plac 
Jabłonowskich L. 3 I. p„ odegra zespół amator­
ski komedię „Radca Pana Radcy" Bałuckiego.

GOŚCINNE W YSTĘPY „HABIMY" W „BA­
GATELI". Dziś w sobotę £ i przedstawienia: o 
godz. 3)4 po południu po cenach zniżonych „Dy­
buk", a. wieczór o godz. 8-mej „Skarb" Alejchema. 
W  niedzielę w-ieczór „Korona Dawida" Calderona, 
a w* poniedziałek na pożegnalne przedstawienie 
„Skarb". Bilety na wszystkie przedstawienia sprze 
daje przez cały dzień od godz. 9-tej rano kasa 
teatru „Bagatela".

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę o 
godz. 5, 7 i j‘utro w niedzielę o cgdz. 3, 5 i 7: 
„Dziwy świata zwierzęcego" — utrwalone zapo- 
mocą zdjęć zwolnionych ..świat podwodny" — 
cuda lazurowej zatoki, czyli życie na dnie mor- 
skiem, oraz komedję.

--------O--------
W IA D O M O ŚC I K O Ś C IE LN E .

W  KOŚCIELE KSIĘŻY ZMARTWYCHWSTAŃ
CÓW w niedzielę 6 b. im. podczas Mszy św. o 
godz. 12-tej, odegra na wiolonczeli kompozycje 
kościelne prof. Kopystyński. Przy organie prof. 
Zwierzyński. Zbiórka na Schronisko sierót im. 
Lubomirskiego.

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę o 
godz. 12-tej art. op. M. Mściwojewska (śpiew), Pp. 
Z. Sulkowska (skrzypce), St. Sułkowska (organy), 
wykonają szereg utworów religijnych.

„Dzień dobrej książki".
W  niedzielę 6 b. m. odbędzie się w godzi­

nach przedpołudniowych przy kościołach kra­
kowskich sprzedaż książek i broszur treści 
religijnej przez członków Scdalicji Pań i Pa­
nów w Krakowie. Do sprzedaży wybrano naj­
celniejsze książki autorów polskich i zagra­
nicznych, traktujące o najaktualniejszych kwe- 
stjach, jak zasadach dobrego wychowania mło­
dzieży, obronie wiary katolickiej, nierozerwal­
ności węzła małżeńskiego i t. p. Cena broszur 
od 10 gr. w z wyż.

Jest to doskonała sposobność, żeby dobrą

książkę, a tanio, wprowadzić w najszersze 
warstwy naszego miasta. Inicjatywa Sodalicy; 
powinna się spotkać z gorącem poparciem 
ogółu. —  Red.

Kontrola i wypłata zasiłku bezrobotnym.
Od wczoraj został zmieniony dotychczaso­

wy trj*b postępowania, przy koritroli i wypła­
tach zasiłku z funduszu bezrobocia w lokalu 
państw, urzędu pośr. pracy.

Kontrola odbywać się będzie w środy i piąt­
ki od godz. 8-mej do 13-tej, zaś dla kobiet od 
13— 14-lej bez względu na numer legitymacji.

W ypłata zasiłków* będzie uskuteczniana 
w poniedziałki dla mężczyzn od godz. 9— 14 i 
we wtorki od 9— 12-tej. Kobiety od godz. 
12— 13-tej wszystkie bez względu na numer 
legitymacji.

Informacje dla 1 bezrobotnych w sprawach 
zasiłkowych udzielane będą każdej soboty przy 
okienku Nr. 3 od godz. 8-ej do 12-ej. Do kon­
troli i do wypłaty zasiłków zgłaszać się należy 
z dowodami osobistemi zaopatrzonemi w foto* 
grafję.

Aresztowanie świadka na sali sądowej.
Wczoraj, w* drugim dniu rozprawy w  są­

dzie krakowskim  przeciw  Romanowu Jusz­
czykowi, oskarżonemu o zamordowanie L i­
manowskiego, przesłuchał trybunał dalszych 
świadków, a to Konstantego Juszczyka, P io ­
tra P ile , Kęska, nadkom. policji M lekę, Ha- 
halę itd. P iła  zeznał, że pożycie L im anow­
skich nie było szczęśliwe i że Lim anowski 
T-' okazji chrztu pierwszego dziecka żalił się, 
iż dziecko to od niego nie pochodzi; podczas 
chrztu zrobił nawet awanturę i wyrzucił ze 
sw*ego domu krewnych swej żony, a następ­
nie zabrał się i  pojechał do Am eryki. W  cza­
sie nieobecności L im anowskiego Lim anow­
ska urządzała przyjęcia, na które stałe przy­
chodził oskarżony Juszczyk; na przyjęciach 
lała się wódka, grała muzyka i tańczono.

Świadek Kęsek podał, że oskarżony był 
awanturnikiem i hersztem bandy i że k ilka­
krotnie z tą bandą napadł na niego i jego 
przyjaciela Paw lika. Świadek stwierdza, 'że 
rew*oJwer okazany mu przez przewodniczą­
cego, jest zupełnie podobny do rewolweru, 
który w idział w  ręku Juszczyka. Świadek 
W iktor Juszczyk zeznaje, że on był właści­
cielem  rew*olweru, że kilkakrotnie z rew ol­
weru tego strzelał, że brat Roman rew olw e­
ru takiego nie posiadał; okazany mu rew ol­
w er rozpoznaje jako sw*ój, podając, że kry­
tycznego dnia oskarżony nie mógł mieć bro­
ni, gdyż on ją m iał przy sobie. W  trzy czy 
cztery dni po wypadku zjaw ił się w  domu 
Limanowskich po rew olw er i wówczaą zau­
ważył, że na drodze czatuje jakiś człowiek, 
a obawiając się, że to jest policjant i lękając 
się spotkąnia z nim, rew olw er ten rzmeił d o  
studni, albowiem  uważał, że to jest najpew ­
niejsze ukrycie broni. »

Prokurator p o  przesłuchaniu tego św iadka 
stawia wniosek na zaaresztowanie go % po­
wodu podejrzenia, żo zeznaje fa łszyw ie. —  
Świadka istotnie aresztowano i  odstawiono 
do aresztu śledczego.

Helena B-atkowa. siostra ś. p. L im anow­
skiego, zeznaje, że Limanow*ski przychodził 
do n iej i że się je j w ielokrotnie 'ża lił na to, 
że żona jego ma chłopaków koło siebie i że 
nawet odgrażają się mu zabiciem.

W yrok zapadnie dziś przed południem,

Rabunkowe wyprawy.
W e środę późnym wieczorem niewyśledze­

ni dotąd sprawcy włamali się do mieszkania 
ks. Jana Wołka, wikarego w  Łączkach Ku­
charskich (pow. Ropczyce), Włamywacze splą­
drowali mieszkanie i zrabowali 42 dolary, port­
fel z 67 zł,, czarne futro podszyte oposami,
2 zegarki złote, większą ilość bielizny oraz 
brow-ning z nabojami.

Nadto dokonano większej kradzieży w 
Podłętu pow. bocheński. Kilku oprysźków 
dostało się do domu Józefa Paterlego, gdzie 
skradli około 5.000 zł. w różnych banknotach, 
20 sztuk 10 kor. austr.. kilka dolarów, brożkę 
złotą, pierścień złoty, 2 pary kolczyków zło­
tych i dewizkę złotą. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa włamywacze uśpili do­
mowników poczem ograbili mieszkanie.

 o ----------

PRO LO NG O W ANIE  PO ŻYC ZE K  G M IN Y  
M. K R A K O W A .

Na czwartkowem posiedzeniu Rady mia­
sta Krakowa uchwalono prolongowanie po­
życzek zaciągniętych w Banku Gospodarstwa 
Krajowego, a m ianow icie: pożyczki w* nomi­
nalnej pierwotnej wysokości 4,000.000 zł., 
oraz pożyczki wekslowej w* kwocie 1,980.000 
zł. Upoważniono naslępnie prezydenta miasta • 
do zaciągnięcia w* B. IV. K. krótkoterm inowej 
pożyczki wekslowej w* wysokości potrzebnej 
na umorzenie zaległych rat oraz odsetek 
zwdoki od pożyczek komunalnych i hipotecz­
nych. W reszcie uchwalono nową taryfę od 
urzędowego badania zwderząt rzeźnych i m ię­
sa, oraz wniosek o urządzeniu lokalu do 
sprzedaży mięsa mniej wartościowego.
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Ż y z i e  ś o g g o d f l g g g ;

horoskopy na bliższego 
sezonu budowlanego.

Ruch bu dow lany w  rok u  1930 zapow ia ­
da  s ię  bardzo  n iepom yśln ie . W  ch w ili b ie ­
żące j u p rogu  sezonu  budow lanego  n ie ­
w iadom o, ja k ie  k red y ty  i k ied y  będą na 
budow n ictw o p rzezn aczon e  i w yp łacone. 
W y d a tk i in w estycy jn e  w  p re lim in a rzu  bu­
dżetow ym  państwu p rzew id z ian e  są w  w y ­
sokości 375 m iljon ów  zł.; będą one jednak  
kom prym ow an e, n iew iadom o  ty lko  w  ja ­
k im  stopniu . Na budownictwa* m ieszkan io ­
w e  ma być w yda tkow an e w ed łu g  ostatnich 
in io rm acy j 50 m iljon ów  zl. ze  skarbu pań­
stw a i 21.4 m ilj. zl. z funduszu Z . U . P . U., 
z czego 5 m iljon ów  zl. m a iść na budow ę 
dom ów  robotn iczych  w  G dyn i. Ruch budo 
w lan y  z funduszów  publicznych  p rzedsta  
w iać  s ię  b ęd z ie  zatem  n ie zw yk le  skrom  
n ie. W o b ec  kryzysu  w  p rzem yś le  i ro ln ic  
tw ie , rów n ie ż  p ryw atna  in ic ja tyw a  n ie  wy­
kazu je  za in teresow an ia  budow n ictw em  
i w  te j d z ied z in ie  p rzew id yw an ia  muszą 
być ra cze j n egatyw ne. W  tych w arunkach  
n a leży  s ię  obaw iać, że  sytuacja p rzem ysłu  
bu dow lanego  w  roku  b ieżącym  będ z ie  
bardzo  trudna, a sezon b u d o w la n i w  zna 
cznej części stracony.

Przemysł traci oddech finansowy.
Silny spadek eksportu wyrobów przemyśle 

wych.

W  pierwszych dwóch m i). tacach b. r. daje 
się zaobserwować znaczmy spadek eksportu w y 
róbów przemysłowych —  szczególnie w  zakre­
sie włókienniczym, oraz metalowym. Składają 
się na to dwie przyczyny.

Oto przedawszystkiem kurczenie się rynku 
wewnętrznego trwa już za długo, by rezerwy 
przedsiębiorstw przemysłowych nie miały ulec 
ponownemu silnemu zniszczeniu. Przemysłowi 
zatem zaczyna brakować finansowego oddechu 
dla podtrzymywania aktywności eksportowe, 
przy coraz słabszym zbycie w-ewnętrznym, nie 
mniej jak przy coraz większych trudnościach 
płatniczych na krajowym rynku.

Nadto wchodzi iw rachubę fakt, że przy 
znacznie zmniejszonym zbycie ' wewnętrznym 
na którym głównie opiorą się egzystencja na­
szego przemysłu, mimo wysiłków eksporto­
wych, przeważnie zmniejszyła się, i to znacz­
nie, ilość produkcji w  poszczególnych przedsię­
biorstwach, wskutek czego z r  a tury rzeczy 
koszta produkcji na jednostkę wyrobu powa 
żnie wzrosły. Gdy zaś równocześnie na całym 
swiecie zw iększyły się trudności zbytu wyrobów 
przemysłowych wogóle, a ceny tych wyrobów 
wykazują, silną tendencję zniżkową, jasnem 
jest-, żo eksip-ort wyrobów przemysłowych w  ?>p- 
raz wyższym stopniu moż° odbywać się tylko 
za cenę znacznych strat, na ponoszenie któ­
rych przemysł nasz po półtorarocznej lecesi 
nie może sobi-e pozwolić. W  przemyśle włókien 
niczym. zwłaszcza wełnian-o-tkackim, wiele 
zna-czn lejszych przedsiębiorstw przemysło­
wych? właśnie uprawiających na szerszą, śkr-.ię 
eksport, w  ostatnich miesiącach, jak wiadomo, 
uległo bankructwu.

Takie pogorszenie <nę sytuacji eksportowej 
powinno zwrócić na siebie szczególna uwagę 
miarodajnych czynników i spowodować znacz­
nie wydatniejsze, niż dotychczas, stosowanie 
'środków pomocy państwa dla rozwijania eks­
portu przemysłowego.

Niemcy stwarzają barjerę
przed importem produktów rolnych.

Mamy do zanotowania nowy dowód per- 
fid ji n iem ieckiej w- stosunku do Polski. Po 
podwyżce ceł przywozowych od pszenicy, ży­
ta, otrąb żytnich, oraz wprowadzenia mono­
polu sprzedaży na kuk u rudze, nastąpiło obec­
nie podniesienie cła na żywą nierogaciznę 
o 50 proc. Cło im portowe od nierogacizny 
będzie wynosiło 27 marek zł. Można w ięc bez 
przesady powiedzieć, że rząd niem iecki dą­
ży świadomie do stworzenia tamy dla eks­
portu naszych produktów rolnych. D zieje się 
zaś to wszystko po podpisaniu traktatu z P o l­
ską.

Czy w  tych warunkach możemy oczeki­
wać poważniejszych korzyści z traktatu, sko­

ro nawet roju idwu umowa n iew ie le  przy­
niesie, nie mówiąc o przemyśle, który z naj- 
żywszenń obawami odniósł się do perspektyw 
wysuwanych przez umowę.

Jeżeli postanowienia umowy nasuwały na 
początku duże zastrzeżenia ze stanowiska in ­
teresów polskich, po ostatnich posunięciach 
rządu . niem ieckiego trzeba domagać się 
wprost jego anulowania. Korzyści bowiem, 
jakieby mogły płynąć z mego, są zreduko­
wane w praktyce do minimum. W  tych wa­
runkach traktat z Niemcami jest nam zby­
teczny.

M iejm y nadzieję, że nie dojdzie jednak 
do jego ratyfikacji. ;

Ostateczne cyfry budżetu.
Ustawa skarbowa na r. 1930 31.

W  „Dzienniku Ustaw11 ogłoszona została 
ustawa skarbowa na okres od 1 kwietnia 1930 
r. do 31 marca 1931 r. Rząd upoważniony jest 
ustawą niniejszą do czynienia wydatków zwy­
czajnych do kwoty zł. 2.750.596.801, nadzwy­
czajnych zł. 171.378.936. Razem przeto w y­
datki do sumy zł. 2,921.975.737. Jako pokrycie 
ustalonych wydatków administracji w  kwocie 
zł. 2.921.975.737 -oraz dopłat do niektórych 
przedsiębiorstw państwowych, niepokrytych 
wpływami tychże przedsiębiorstw w kwocie zł. 
18.946.124 w łącznej zatem kwocie zł. 
2.940.921.861 służą: a) dochody administracji
w  kwocie zł. 1.901.418.584, b) wpłaty przedsię­
biorstw państwowych w kwocie zł. 180.436.984, 
c) wpłaty monopolów państwowych w  kwocie 
zł. 956.881.000, łącznie zatem dochody w kwo­
cie złotych 3.038.736.568. Ustawa niniejsza 
wchodzi w  życie z dniem ogłoszenia z mocą 
obowiązującą od dnia 1 kwietnia 1930 r. 

 o ----------

Marzec przyniósł sp2dek cen żywności 
o 2*3 procent.

Według obliczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego, koszta utrzymania w marcu obniży­
ły  się w  porównaniu z miesiącem poprzednim 
-o 1 .procent. Na zniżkę wskaźnika wpłynął —  
jak I w  poprzednich miesiącach —  dalszy spa­
dek cem artykułów rolniczych i :żywności o 
2.3 procent. Artykuły odzieżowo, opałowe i in­
ne wydatki pozostały bez zmian. I

W  k w i e t n i u  n a  W a w e l u  w i d o w i s k o
„MĘKA CHRYSTUSA".

Ostatni kryzys rolnictwa francuskiego.
Rząd spieszy z pomocą w wysokości 360 miljo nów franków. —  Brak sił roboczych na wsi. -» 

100 tysięcy emigrantów z Po lsk i znajdzie zatrudnienie, f

Izba Deputowanych uchwaliła ostatnio 360 
miljonów franków w celu złagodzenia krytycz­
nego położenia rolników. Inicjatywa wyszła od 
rządu, który wystąpił z tą ustawą m. in. zc 
względów taktycznych o tyle, że rolnicy fran­
cuscy znajdują się pod przemożnym wpływem 
partji radykałów, znajdującej się w opozyffji. 
F. Tardien uprzedził ich inicjatywę, ale dnł się 
na posiedzeniu Izby przelicytować. Rząd bo­
wiem przeznaczył na pomoc dla rolników 160 
miljonów franków, a Izba, mimo opozycji rządu, 
uchwaliła dalsze 200 miljonów.

Rolnictwo francuskie przeżywa od całego 
szeregu lat stałe przesilenie, wynikające prze- 
dewszytikiem z chronicznego braku siły robo­
czej ludzkiej. Zapotrzebowanie roczne robotni­
ka rolnego wynosi około 800.000 ludzi, które 
zaledwie w  części pokryte zostaje ściąganiem 
imigrantów’. Ludność rolnicza francuska z nie­
chęcią. tylko pozostaje na wsi i dla zatrzyma­
nia jej płaci się dziś robotnikowi osiem razy 
tyle, ile się płaciło przed wojną. Mimo to ucie­
czki rolników do miast nie da się powstrzy­
mać. W  bieżącym roku sto tysięcy imigrantów 
polskich ma w części bodaj zaradzić brakowi 
robotnika rolnego wo F r a n c j i ’

Skutkiem depopulacji i ogołocenia wsi z lud­
ności na rzecz miast, olbrzymie przestrzenie

W  tym roku jednak rzecz ma się odwrotnie. 
1’rzyczyną kryzysu jest nadwyżka kilku miljo­
nów centnarów zboża ponad normalne zapo­
trzebowanie, sprawiająca, że rolnik francuski 
zmuszony jest sprzedawać zboże poniżej kosz­
tów produkcji.

r
Jeśli się zważy, że koszta obrobienia jed­

nego hektara wynoszą, przeciętnie 3.500 fr. 
a zbiór z hektara wynosi średnio 21 kwintali

kraju leżą odłogiem, a wysokie od roku 1926 
podatki i niemniej wysoki czynsz dzierżawny 
(we Francji siedzą na wsi przeważnie dzier­
żawcy), odstraszają najodważniejszych od po­
wrotu z miasta na wieś. To  też Francja wyka­
zuje rok rocznie stały deficyt zbożowy, wyno­
szący przeciętnie 7— 10 miljonów kwintali.

rolnik poniósł w  ubiegłym roku olbrzymie 
straty, sięgające 800 fr. na hektarze. Niezależ­
nie od tego zniżka objęła również inne zboże, 
jak żyto i jęczmień, a ponadto okopowe, ziem­
niaki i buraki.

W  takich warunkach pomoc rządu dla rol­
ników’ była konieczną. Już dnia 1 grudnia rząd 
zezwolił na eksport 2 miljonów kwintali psze­
nicy, ale wobec dobrych urodzajów w całym 
świecie, na nic się to nie zdało. >

Uchwalone ostatnio przez Izbę 360 miljo­
nów rozdzielono następująco: na ulgi celne dla 
zboża eksportowanego zagranicę —  130 miljo­
nów franków; na utworzenie państwowych re­
zerw zbożowych —  30 miljonów’ frankowy na 
utworzenie zapasów zbożowych dla wojska 
200 miii jonów franków Ten ostatni wniosek 
przeszedł wbrew woli rządu, który zakreślił 
sobie zgóry granice pomocy, od których mu­
siał odstąpić. Świadczy to  jednak, że przesile­
nie jest groźniejsze, aniżeli sądzono z przedlo- 
żeń rządowych. Niemniej uwagę Francuzów 
zwraca fakt, że mimo znacznej zniżki cen zbo­
ża, za kilogram chleba płacą 2 franki tak sa- 

i nio, jak przed rokiem. *

rojekt unormowania handlu ratalnego.
Przepisy biorące w obronę nabywcę i sprze­

dawcę.

Ministerstwo przemysłu opracowało projekt 
ustawy o sprzedaży na raty i rozesłało go  
poszczególnym ministerstwom do uzgodnienia.

Sprzedający, według projektu, zawiera u- 
mowę ratalną na piśmie lub ustnie z konsu­
mentem, przyczam skutkiem prawnym nieza­
płacenia rat w  terminie, pomijając możność do 
chodzenia w  drodze sądowej należności, nastę­
pu5*  rozwiązanie umowy. Rozwiązanie takie na- 
tępuje w  razie uchybienia 2-ch kolejnych rat, 

względnie 3-c-h rat ogółem, lufo 5-ciu, w  w y­
padku ogólnej ilości rat powyżej 6-ciu. Ma, się 
rozumieć, sprzedaż na raty ograniczona będzie 
tylko do przedmiotów użycia, oraz s p o ż y ć  
nkbezpośredniego. jak naprzykład, ma ter jat na 
ubranie lub konfekcja. Wyłączone będą przed­
mioty bezpośredniej konsumpcji. Projekt usta­
nowi maksymalny odsetek, jalki może być ob­
liczany do ceny przedmiotów, sprzedawanych 
na rafy. Wszelkie nadużycia, wynikające z 
ci wprowadzenia kontrahenta w błąd, jak na 
przykład, kupno na raty w zamiarze niezapła­
cenia za towar i t. p., karane będą więzieniem 
do 5-ciu lat. Co się tyczy weksli gwarancyj­
nych. to będą one traktowane w projekcie na 
równi z imnemi formami gwarancyjnemu jak 
aprzytkład, z  gwarancją hipoteczną lub gwa­

rancją jednej, dwóch i  więcej osób,
----------o-----------

Redukcja kar za zwłoką
domaga się Związek Izb.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Warszawie 
zwróciła się w imieniu Związku Izb Przemysło­
wo-Handlowych R. P- do Pana Ministra Skarbu 
z memorjalem w sprawie, obniżenia kar za 
zwłokę i odsetek egzekucyjnych.

Wysokość kar za zwlokę od zaległości pó­
jdą tk owych wynosi obecni® 2% miesięcznie, wy

sokość i zaś kosztów egzekucyjnych — 5% 
sumy zaległej.

Izba Warszawska mając na uwadze obecny 
kryzys gospodarczy domaga się spowodowania 
takich zmian w  obowiązujących przepisach, 
aby: 1) kary za. zwłokę od nieuiszczonych w 
terminie należności wynosiły nie więcej niż 1 % 
miesięcznie, 2) odiselki za odroczenie wynosiły 
nie więcej niż 8 % w stosunku rocznym, 3) 
koszta egzekucyjne stanowiły 2% od sumy 
zaległej, nie wyżej jednak niż 1.000 z},

 o--------
Częściowe zniesienie ograniczeń 

przemiałowych,
W  najbliższym czasie ukazać się ma. rozpo­

rządzenie, wprowadzając® dowolność przemia­
łu żyta na cele eksportowe natomiast utrzy­
mujące ograniczenie 65-procentowe prziemiaht 
żyta dla obrotu wewnętrznego ■

Szwajcaria, Jugosławja i Wenecja
na wystawie poznańskiej.

Miarą zainteresowania zagranicy dla tego­
rocznej Międzynar. W ystawy komunikacji i tu­
rystyki w Poznaniu jest. zgłoszenie w  niej 
udziału przez szereg państw. Przed paru dnia­
mi zadecydowała swój udział w M. W . K. T. —  
Jugosławia, podobna decyzja zapadła ze stro­
ny rządu Szwajcarskiego; Szwajcarję . repre­
zentować będzie ponadto 5 tamtejszych fabryk 
lokomotyw. Udział Bułgarji jest zapewniony. 
Malownicze miasto Wenecja wystąpi okazale 
w dziale turystyki zagranicznej.

 _o--------

Kto wygrał na loterji? \
W  dwudziestym piątym dniu ciągnienia

5-tej klasy 20-tej Polsk iej Loterji Państwo­
wej główniejsze wygrane padły na numery 
następujące: ' i

Po 2.000 zł. na Nry: 52580 67585 67819 
74203 93829 113666 122590 133999 198036. j 

■Po 1.000 zł. na Nry: 20389 27025 39402

• Ospały ruch w akciach.
Kraków 4 kwietnia. Notowano: Bank Przemy­

słowy 101 zł; 4 %  obligacje Banku Kraj. 46 żł;
5% konwersyjna 55 zł.

Na rynku walut bez zmiany. Dolar prywatnie 
8.88 % — 8.8954 zł; czeki 8.90-8.91 zł. Bank Pol­
ski notuje bez zmiany.

W  akcjach ruęh ospały przy minimalnych obro­
tach. Bank Przemysłowy utrzymany, inwestycyj­
na i dolarówka bez obrotów w zaofiarowaniu 
słabiej.

Na pogiełdziu zupełny izastój.

j O F IC JALN A  G IEŁD A W A LU TO W A .
Warszawa 4 kwietnia. Belgja 124.48, 124.79, 

124.17; Holand.ja 358.11, 359.01, 357,21; Londyn 
43.38%, 43.38%, 43.49%, 43.28; Nowy Jork 8.90, 
8.92, 8,88." Paryż 34,90%, 34.99, 84.82; Praga
26.41%, 26.48, 26.35%; Nowy Jork wypłaty tele­
graficznie 8.92, 8.94, 8.90; Szwajcarja ‘172.67, 
173.10, 172.24; Sztokholm 239.75, 240,35, 239,15; 
Wiedeń 125.72, 126.03, 125.41; Berlin w obrotach 
prywatnych 212.85.

G IEŁDA A K C Y J N A  W  W AR SZAW IE .
Warszawa 4 kwietnia. Bank Dyskontowy 115

lifi — Bank Polski 166. 166% — Spiess iOl __
Chodorów 145 — Węgiel 54 — Lilpop 25% __
Modrzejów 12% — Ostrowiec ser. B. CO —  Sta­
rachowice 20%, 20.

Pożyczki: 4 %  premjowa tńwcstvcvjna 123%__
» %  konwersyjna 55% — 8 %  Listy Zastawnie 
banku Gosp. Kra,;. 94.

G IEŁD A W  ZURYCHU.
Zurych 4 kwietnia Paryż 20.21%’. Londyn 

25.12%, Nowy Jork 5.16.50. Belgja 72.08, Wiochy 
-i.07%, Hiszpanja 65.10, Holandia 207.37, Berlin 
123.27, Wiedeń 72.81, Sztokholm 138.80, Oslo 
lu8.32, Kopenhaga 138.32, Sof ja 3.74%, Praga 
lo.30. Warszawa 57.91, Budapeszt 06.22%, Biafo- 
gród 9.12%, Ateny 6.71, Konstantynopol 2.45, Bu-

3-07%, Helsingfors 13.00, Buenos A-res 
-O-.50. „ ' u

Mocniejsza tendencja cen zboża
przy małych dowozach.

Giełda zbożowa krakowska 4 kwietniu. Psze­
nica białą dworska 39.56—40.50, pszenica targowa
38.50—39.50. żyto dworskie 22—22.50, żyto targo­
we 21—21.50, owies dworski 19—20. owies targo­
wy 17.50— 18, jęczmień browarniany 26—27, jęcz­
mień^ na^krupy 19.50—20, mąka pszenna grysiko­
wa 75—76, mąka pszenna - ‘kongresowa 62 63,
mąka żytnia krakowska 38.50—39. mąka żytnia 
poznańska 41—42 zł.

Tendencja mocniejsza, dowozy male.

tjtad io.
W ILN O  BUDUJE N O W Ą RADJOSTACJĘ.

W  Wilnie bawiła onegdaj specjalna ko­
misja Polskiego Radja w związku z projektowa 
nem uruchomieniem w  Wilnie nowej 16-kjlo- 
watowej radjostacji nadawczej. Jak nam do­
noszą. budowa nowej stacji ma być rozpoczę­
ta już w najbliższych tygodniach.

Niedziela 6 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Ba­

zyliki Wileńskiej; 11.58 Sygnał czasu, ’ hejnał 
z Wieży Marjackiej; 12.10 Poranek muzyczny 
■Z Warszawy: 14 Pogadanka dla rolników j mu­
zyka; 15 Dr Płoski: „Kronika rolnicza11; 15.20 Mu­
zyka z Warszawy; 16 Koncert z Katowic; 17.15 
„Plotki filmowe11 — dr Jakubowski; 17.40 Kon 
cert z Warszawy; 19 Rozmaitości; 19.15 „Błę 
kitna delilada11 — p. Rusinek; 19.58 Sygnał cza­
su; 20 Kwadrans literacki z Warszawy; 20.15 Kon­
cert wieczorny: Prof. Turczyński (fort.), Davido 
(tenor), Onnicki (akomp.); 21.45 Słuchowisko z Po 
znania; 22.15 Komunikaty z Warszawy; 23 Trans­
misja muzyki tanecznej; 24 Hejnał z Wieży Ma­
rjackiej.

Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo z ba­
zyliki Wileńskiej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 
Poranek symfoniczny z Filharmonji; 14 „Wędrów­
ki młodego rolnika11 —  inż. Wyrzykowski; 14.20 
F. Nowowiejski: Uwertura „Swaty Polskie11; 14.30 
„Roboty wiosenne w sadzie i ogrodzie11; 14.50 Kon 
cert; 15 „Wiosna w pasiece11; 15.20 Koncert 3-ch 
chórów; Echa Krakowskiego pod dyr. B. WaJiek- 
Walewskiego (Kraków), Chóru oficerskiego pod 
dyr. pułk. Połoszynowicza (Warszawa) i chóru 
męskiego Tow. Śpiew. „Harfa11 pod dyr. W . Lach­
mana (Warszawa); 17 „Śladem współczesnych bo­
haterów11; 17.20 Odczyty historyczne; 17.40 Kon­
cert Orkiestry P P. m. Warszawy; 19.25 Feljeton 
„Tęsknota do starych, dobrych czasów11; 19.40 
Kaden-Bandrowski: ‘ „Ludzie wśród granitów11; 
19.58 Sygnał czasu; 20 Kwadrans literacki Poo: 
„Skradziony list"; 20.15 Koncert popularny pod 
dyr. J. Ozimińskiego, Z. Fabri (sopran), W. Bregy 
(tenor), T. Łuczaj (bas) 3 prof. L. Ursteiń (akomp.);' 
23 Muzyka taneczna. , ,

Poznań (334.8). G. 10.15 Nabożeństwo z bazy­
liki Wileńskiej; 15 Nabożeństwo Pasyjne z K a ­
tedry poznańskiej: kazanie wygłosi ke prałat Li- 
soń; chór katedralny śpiewa pod dyr. ks. dr Gie- 
burowskiego; 18.45 Koncert wokalny. Wykinaw- 
cy: M. Dąbrowska (sopran), R. Heysing, art. op. 
(bas), prof. Fr. Lukasiewicz (akomp.).

Katowice (408.7). G. 10.15 Nabożeństwo z kla­
sztoru OO. Franciszkanów w Panewnikach — L i­
gocie (Śląsk); 15.40 Ks. Dr Bolesław Rosiński:
Z cyklu wykładów pasyjnych — „Zachowanie się 
cierpiącego Chrystusa1'; 16 Koncert popularny 
z udziałem zespołu instrumentalnego P. R.; 17.15
„Na szachownicy"; 19.30 „Bery i bojki śląskie"  .
Karlik z Kocyndra —  (Prof. St. Ligoń).

41526 ■ 56784 7840". 95617 118089 122788
123510 144172 156778 161582 167443 172131
178393.
. Po 600 ri. na Nry: 1057 2980 7398 12861 
16218 16842 20584 25318 34856 37456 41931 
44520 59666 60118 79845 85986 87321 90983 
95434 100707 108459 118889 164260 166515
168444 176619 177331 188317 189561 191052
192051 194928 197162 205026.



Nr. 90, „GŁOS NARODU** z dnia 6-go kwietnia 1930. S r. T.

( f e t e ó r a m n w

x ostatn ie j c ftro ifi.
4

Wspólny komitet mniejszości 
narodowych w L *_ _ _ ;;

W arszawa, 4. 4. (Te le f. w l.) Przedstaw i­
ciele mniejszości w ęgiersk iej, n iem ieckiej 
i polskiej w  Czechosłowacji podjęli wspólną 
akcję w  sprawę utworzenia komitetu m niej­
szości narodowych, który będzie m iał na celu 
walkę o urzeczywistnienie postulatów m niej­
szości narodowych. Inicjatorzy akcji wskazu­
ją na ciągle wzrastające zaostrzenie w  kwo- 
stjach szkolnictwa i  praw językowych m niej­
szości.

Bestjalstwa bandytów w Chinach.
Szanghaj, 4. 4. (PAT ). Jak donoszą z pro­

wincji Yun Nan, mieszkańcy pewnego miasta,, 
którzy nie chcieli, czy nie mogli zapłacić hara­
czu, nałożonego na nich przez bandytów, zo­
stali przez tych ostatnich powiązani, oblani 
parafiną i żywcem spaleni. Bandyci ukazują 
się nawet w  pobliżu samego Szanghaju, gdzie 
napadają osady i w  razie, gdy lup nie odpowia­
da ich żądaniom, poddają mieszkańców tor­
turom.

Pekin, 4. 4 .(PAT ). Anglik, nazwiskiem 
Sharlott, skarbnik kolegjum angielsko-chinskie- 
go w Tien Tsin, zostat zamordowany przez ban 
dytów w  miejscowości Tei Tei Ho.

Opraniczenie kary śmierci w Anglii.
War9zawa, 4. 4. (Telef. wl.) Izba Gmin .przy 

jęta 219 gtosami przeciwko 189 poprawkę do 
ustawy o karze śmierci w  armji i marynarce.
Kara śmierci wobec wojskowych stosowana bę­
dzie tyko w  wypadkach zdrady wobec nie­
przyjaciela, Wniosek rządowy, ażeby pozosta­
wić karę śmierci w  wypadkach jawnego tchó­
rzostwa i dezercji uchylono.

W  H ISZPANJI N IE  CHCĄ PŁAC IĆ  
PODATKÓW .

Madryt, 4. 4. (PAT ). W  miejscowości Al- 
merja (Andaluzja) część ludności odmówiła za­
płacenia podatków, co pociągnęło za sobą przy­
musowe ściągniecie należności. Ludność zaczę­
ła ostrzeliwać strażnika, który w odpowiedzi 
oddał kilka strzałów, raniąc dwu z pośród mie­
szkańców. Dokonano kilku aresztowań.

O K R U TN Y W Y R O K  NA ZW O LENNIKÓ W  
B AC ZY  ISAKAO.

Peshawar, 4. 4. (PA T ). IV Kabulu wykona­
no wyrok śmierci na 11-tu zwolennikach Ba 
czy Isakao. Zostali oni przywiązani do wylo­
tów armat i rozszarpani na strzępy przez kule.

N O W Y  SUKCES RZĄDU FRANCUSKIEGO 
W  IZBIE DEPUTO W ANYCH .

Paryż 4. 4. (PA T ). Izba Deputowanych od­
rzuciła 300 głosami, przeciwko 264 poprawkę 
Cbautempsa, -według której pobory urzędników 
byłyby określano nie na podstawie odpowie­
dnich dekretów, ale w  drodze ustawodawczej. 
Rząd wypowiedział się przeciwko poprawce.

W  PROCESIE R E H A B IL IT A C Y J N Y M  JAKUBO W SKIEG O .

Berlin, 4. 4. (P A T ) W czoraj w procesie 
w Neusterlitz zeznawał radca sądowy Sten- 
ding, k ierownik policji krym inalnej meklem- 
burskiej, któremu minister socjalistyczny 
Iłeibnitz, na prośbę L ig i Obrony P raw  Czło­
wieka, poruczył w znow ienie dochodzeń, 
w  spraw ie zamordowanego małoletniego 
Ewalda Nogensa. Dochodzenia doprowadziły 
do aresztowania rodziny Nogeusów i do na­
dania sprawie Jakubowskiego zupełnie in­
nego charakteru, niż to miało miejsce w  cią-

w dro iy l dochodzenia o nadużycie władzy, 
ponieważ, jak utrzymuje, Stending ogłosił on 
list gończy za Francem Nogensem, nie mając 
do tego upoważnienia. Przytoczone przez 
Stendiuga fakty pozostają w  jaskrawej sprze­
czności z wyjaśnieniam i, złożonemi pod przy­
sięgą przez Muellera. W obec tego adwokat 
Braun zwrócił się do oskarżonych z publicz­
nym apelem  o wdrożenie kroków' przeciwko 
św iadkowi M uellerow i, podkreślając, że w to­
ku procesu w  sprawie Jakubowskiego jest

gu dwóch lat po straceniu. Przeciwko ternu to już drugi wypadek naruszenia przysięgi
l lT T o d n łt ' 1I 7 ! (1 ło in/irr rr t ia Ia a a ^ ia  11 n łtlfprroiłńi Jt ̂  ^ ^ ł .  . *  11 —__urzędnik działający z polecenia najwyższej 
władzy krajowej, były nadprokurator Muelłer

sądowej przez św iadka Muellera.
o-

Odroczenie wyborów do sowietów w Z.S.S.H

TAR D IE U  ZACHOROW AŁ.

Paryż 4. 4. (PA T ). Niedomaganie premjera 
Tardieu wywołane zostało przepracowaniem. 
Lekarz przepisał choremu zupełny wypoczynek
zabraniając wszelkich wizyt.

K R W A W E  STA R C IE  S TR A JK U JĄ C YC H  
Z PO LICJĄ .

Gdańsk, 4. 4. (P A T ) Strajkujący robotni­
cy rolni w yw oła li onegdaj w  miejscowości 
Steegen krwawe starcie z policją. Strajkujący 
usiłowali przy użyciu siły skłonić robotników 
nie strajkujących do porzucenia pracy. Jeden 
E interwenjujących żandarmów został ciężko 
pobity, kilkanaście osób aresztowano. Dwóch 
robotników komunistycznych usiłowało uciec, 
rzucając się do rzeki. Jeden z nich utonął.

Bombaj 4. 4. (PA T ). W edług wiadomości 
*  kół dobrze poinformowanych. Ghandi nie zo­
stanie aresztowań}', o ile sam nie zmusi władz 
do tego kroku.

Santiago de Chile. 4. 4. 1PAT). Statek wie- 
lorybniczy zatonął w  pobliżu Lobu. Załoga, 
złożona z 16-tu osób, zginęła. Morze wyrzuciło 
szczątki statku na brzeg. Na miejsce wypadku 
wyruszyło pospiesznie kilka okrętów.

Warszawa, 4. 4. (Telef. wł.) Niespodziewa­
ne odroczenie wyborów do Sowietów w 
ZSSR, nastąpiło dlatego, żo podczas wyborów1 
chłopi nie chcieli oddawać głosów na człon­
ków kollektywów rolnych.

Wdowa po Leninie przeciw polityce 
Stalina.

Warszawa, 4. 4. (Telef. wl.) W  sowieckich 
kolach kierowniczych wielkie wrażenie wywo­
łało wystąpienie wdowy po Leninie Krupskiej. 
Zwalcza ona stanowczo politykę Stalina, w y­
stępując jako przywódca opozycji prawicowej. 
Na zebraniach w  Moskwie Krupska domagała 
się zaniechania kollektywizacji rolnictwa i przy 
wrócenia wolności handlu.

W M ńszczvźnie zamknięto kościoły, 
cerkwie i synagogi.

Warszawa, 4. 4. (Telef. wł.) Pod pozorem 
walki z chorobami, a faktycznie z powodu zbli 
żając-ych się świąt wielkanocnych rada komi­
sarzy ludowych dla Białejrusi zamknęła na 
przeciąg miesiąca wszystkie kościoły, cerkwie 
i synagogi na terenie mińszczyzny.

Zarąbał synów, gdyż „goszli w służbą 
Antychrysta'*.

Warszawa 4. 4. (Telef. wł.). W  miejscowo­
ści Umbysz w okręgu niżyóskim 3 synowie

włościanina Komarko wstąpili do komsomołu 
i ogłosili oświadczenie, że wyrzekają się rodzi, 
ców-kułaków i zapowiadają, żo będą ich zwal­
czać jako rnrogów komunizmu. Ojciec dotknię­
ty tern postąpieniem synów, przy pomocy mat 
ki zarąbał Ich w  nocy śpiących siekierą. —  
W  śledztwie morderca oświadczył, ż? „zabił 
dzieci, ponieważ poszły w służbę Antychrysta*’,

t M AJA W  MOSKW IE.

„Prawda** ogłosiła program uroczystości 
1-go maja w Moskwie, którym władze so­
wieckie chcą nadać charakter odpowiedzi na 
przeciwsowieckie wystąpienia zagranicą. Na 
Czerwonym Placu ma być urządzona osobna 
wystawa agitacyjna skierowana przeciwko re 
ligji wszystkich wyznań. 1-go maja odbędzie 
się karnawał -pod hasłem: „precz z wojną krzy. 
żową przeciwko Sowietom**.

ŚMIESZNE POGRÓŻKI POD ADRESEM 
. POLSKI.

Warszawa, 4. 4. (Tei. wł.j. W  Charkowie 
odbył się wszechukraiński kongres uiezamoź 
nych włośdan. Na kongresie byli również de­
legaci z Małopolski Wschodniej, którzy nazwa­
ni zostali „delegatami plcłftnajatu Ukrainy Za­
chodniej1*. Delegatami tymi byli komuniści: 
Adamowski, ■ Wyszyński i Atlas. Zgłosili oni 
deklarację, atakującą Polskę i zapewniającą 
komunistów charkowskich, że wkrótce nastą­
pi czas, kiedy „czerwone sztandary powiewać 
będą nad Lwowem i Warszawą*'!

Grandi grozi.
OSTRE PRZEM ÓW IENIE GRANDIEGO W Y W O Ł A Ł O  DEPRYM UJĄCE W RAŻENIE

W  KOŁACH KONFERENCJI.

Londyn, 4. 4. (PAT). Wczorajsza rozmowa 
ministrów Grandiego, Mae-Donalda i Hender­
sona była wysoce dramatyczna. Grandi zapro­
testował ostro przeciwko rokowaniom francu­
sko-angielskie, w  sprawie interpretacji art. 
16-go paktu L ig i Narodów twierdząc, że ro­
kowania te prowadzone być powinny z udzia­
łem Niemiec w Genewie, nie zaś w  Londynie, 
nie mają bowiem nic wspólnego z kwestją roz-

Na zaproszenie łlac-Donalda do wzięcia 
udziału w finalizacji formuły, Grandi odpowie­
dział odmownie, podając jako powód, że W ło­
chy nie Zgodzą się na wzięcie udziału w  roko­
waniach finalizacyjnych, z  chwilą gdy posta­
wiono je wobec faktu dokonanego. W  razie za­
warcia paktu 4-ch mocarstw, bez udziału 

Włoch, Grandi zagroził wyciągnięciem konse­
kwencji na terenie L ig i Narodów i rewizją zo-

RUCH— CRACOVIA.

Pierwszy występ doskonalej drużyny śląs­
kiej „Ruchu** będzie nielada senz&eją dla mi­
łośników ipiłkj możnej w  Krakowie. Cracovia 
w  spotkaniach mistrzowskich z Ruchem nie wy 
grała dotąd żadnych zawodów. Zawody odbę­
dą się w  niedzielę dnia 6 b. m. o godz 4 po 
południu na boisku Cracovii. Poprzedzi spot­
kanie w  piłoe koszykowej o mistrzostwo YM- 
GA— Craoovia.

OLSZA— CRACO VIA  I. B.

W  niedzielę dnia 6 b. m. c godz. t l . l ó  
przed południem rozegra Cracovia I. b. zawody 
tow. tu A-klasową drużyną Olszy.

brojenia na morzu. W  każdym razie prowa- bowiązań włoskich w traktacie locameńskim
dzenie tych rokowań przez dwóch członków 
Rady, z pominięciem dwóch innych obecnych, 
j e s t   zdaniem Grandiego —  niedopuszczalne.

Stanowisko zajęte przez Grandiego, wywarło 
w  kolach konferencji wrażenie deprymujące.

N IEZALEŻN A  P A R T  JA  P R A C Y  OKREŚLI 
20 B. M. SWÓJ STOSUNEK DO LABOUR 

P A R T Y .

Warszawa, 4. 4, (Telef. wl.) Z Londynu do­
noszą, że na kongresie Niezależnej Partji Pra­
cy, rozpoczynającym się w  dm. 20 kwietnia,
rozstrzygnie się stosunek tego odłamu do Par­
tji Pracy. _

W  bolach kierowniczych' Niezależnej Partji 
Pracy przeważa opinja, że nie należy dobro­
wolnie opuszczać stronnictwa, ale wezwać do­
tychczasowych umiarkowanych przywódców 
Partji Pracy, stanowiących dzisiejszy rząd do 
wyłączenia owego odiamu stronnictwa.

■ o  -  -  -

Mons 4. 4. (PA T ). W  kopalni .węgla nastą­
pił wybuch gazów, przyczem około 12 osób po 
niosło śmierć.

O KRAD LI URZĄD POCZTOW Y.

Warszawa, 4. 4. (Telef. wl.) Wczoraj w  no­
cy do urzędu pocztowego w ( Gromniku (powiat 
Tarnów) zakradli się złodzieje, którzy roz­
pruli przy pomocy raka kasę ogniotrwałą. Zło­
dzieje skradli z kasy 384 zł. gotówki, znacz­
ków pocztowych na sumę 695 zł. oraz dwa 
listy wartościowe na sumę 4.200 zł.

Warszawa, 4. 4. (Telef. wł.j W  fipcu upły­
wa okres kadencji wileńskiej rady młejSkiei. 
Kadencja nic będzie przedłużona. Będą doko­
nane nowe wybory.

K TO  W Y G R A Ł  N A  LOTERJI?

.Warszawa, 4. 4. (Telef. w l.) poezas dzisiej­
szego ciągnienia Państwowej Loterji Klasowej 
padlv następujące wygrane: 15.000 zł. na
Nr. 689; 10.000 zł. na N ty  84581, 187639; 
5.000 zł. na Nr 101170; 3.000 zł. na Nry 1956. 
99389, 142534, 143634, 192356.

ZABÓJSTWO N A  PODŁOŻU PARTYJNEM .

Warszawa, 4. 4. (Telef. wl.) Na terenie ko­
palni węgla w  Radzionkowie na Górnym 
Śląsku zwolniony z pracy przed kilku miesią­
cami górnik K . Zioła, jeden z przywódców miej 
scowych komunistów zastrzelił wybitnego' pra­
cownika społecznego sztygara Bolesława Lor­
ka. Zabójstwo ma .podkład partyjny.

O LBRZYM IA KRAD ZIEŻ W E K SLI 
W  BRODACH.

Warszawa, 4. 4. (Telef. wł.j Centralne wła­
dze bezpiezeustwa zawiadomiły wszystkie 
urzędy śledcze, że w Banku Kredytowym w 
Brodach skradzione 486 weksli w  sumę kilku­
set tysięcy zł. Weksle są płatne w Dyskonto­
wym Banku Spółdzielczym w Brodach.

Warszawa, 4. 4. (Te le f. w ł.) Znane tan­
cerki Loda i A lic ja  Halama wychodzą zainąż, 
pierwsza za obywatela ziemskiego Dębińskie­
go, druga za attache wojskowego w Londynie 
pułk. Bardzińskiego.

— .......a —<■•>" «

Znaczenie traktatu handlowego 
poisko-niem. dla Europy środkowej.
Gdańsk, 4. 4. (PAT ). Przewodniczący dele­

gacji polskiej do rokowań handlowych z Niem­
cami minister Twardowski, we wczorajszej 
„Baltisehe Presse“  w artykule poświęconym 
traktatowi handlowemu polsko-niemieckiemu 
podkreślał bardzo wielkie znaczenie tego 
traktatu zarówno dla Polski, jak i Niemiec, 
oraz dla całej Europy środkowej. Traktat ten 
daje obu państwom możliwość zlikwidowania 
gospodarczych pozostałości wojny światowej. 
Wkoucu min. Twardowski podkreślił także po­
lityczne znaczenie traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego, który przyczyni się do poważne­
go odprężenia w stosunkach polsko-niemieckich 
i otworzy drogę, do dalszych rokowań i poro­
zumienia w przyszłości.

Bilans Banku Polsk. za 3 dekadę 
marca.

Warszawa, 4. 4. (PA T ). Bilans Banku Pol­
skiego za. trzecią dekadę marca br. wykazuje 
zapas złota 701.906.000 zł. tj. blisko o 100.000 
zł. więcej, niż w poprzedniej dekadzie. Pienią­
dze i należności zagraniczne, zaliczone do po­
krycia, zmniejszyły się nieznacznie o 811.000 
zł. do sumy 825.188.000 zł., natomiast nieza- 
liczono do pokrycia wzrosły o 8.660.000 zł., 
do sumy 116.231.000 zł. Portfel wekslowy spadł 
o 6.639.000 zł. i wynosi 623.592.000 zł. Pożycz­
ki zastawowe wzrosły o 3.557.000 zł. do 
73.113.000 zł. inne aktywa wynoszą 108.235.000 
zł. zatem o 8,133.000 zł. więcej, niż w poprzed­
niej dekadzie.

W  pasywach pozycja natychmiast płatnych 
zobowiązań zmniejszyła się o 113.812.000 zł. 
Obieg b iletćił bankowych wzrósł o 122.957.000 
zł. Stosunek procentowy pokrycia biletów i 
natychmiast płatnych zobowiązań Banku w y­
łącznic złotem wynosi 42,25% tj., 12.25% po­
nad pokrycia statutowe, pokrycie kruszcowo- 
walutowe 61.38%. tj. 21.83% ponad pokrycie 
statutowe. Pokrycie złotem samego tylko obie­
gu biletów bankowych wynosi 52.01%.

POGŁĘBIANIE  STOSUNKÓW 
PO LSKO -AM ERYKAŃSKICH .

Warszawa, 4. 4. (PA T ). W  środę wieczorem 
odbyty się walne zebrania dwu pokrewnych 
organizaeyj społecznych. Towarzystwa polsko- 
amerykańskiego i amerykansko-polskiej Izby 
Handlowej. Na pierwszem przewodniczył p. Lu­
bomirski, na drugiem p. Kotnicki. Ze sprawo­
zdań widoczne było, że stosunki między Polską 
a Am errką pogłębiają się zarówno pod wzglę­
dem kulturalnym, jak i gospodarczym. Na za­
kończenie zebrania dokonano uzupełniających 
wyborów. k-

P. Wolny zrezygnował ze stanowiska 
prezesa Izby rzemieślniczej!

Izba rzemieślnicza, w Krakowie, mkno, ie  
została sformowana po „sanacyjnemu11, prze­
chodzi bardzo poważne wstrząsy, tak, że na 
onegdajszem zebraniu zarządu doprowadziły aż 
do rezygnacji p. Wolnego ze stanowiska pre­
zesa Izby.

Nie chodzi tu o osobę prezesa, nie stojącego 
pod żadnym względem na wysokości zadania, 
ale o interesy zawodowe szerokich sfer rze­
mieślniczych, które w nowej konstelacji naj­
wyższej magistratury rękodzielniczej na tere­
nie m. Krakowa nie tylko nie są należycie bro. 
nione, ale wprost fałszywie ujmowane, a same 
organizacje cechowe lekkomyślnie rozbijane. 
Świadczy o tem najdowodniej wrzenie, jakie 
wśród rękodzielników krakowskich wywołała 
sprawa obsady komisyj egzaminacyjnych dila 
uczniów rzemieślniczych — 1 przeprowadzona 
przez p. W olnego nie z punktu widzenia inte­
resu ogólnego, ale dla względów czysto osobi­
stych animozyj!

Gruntowno uzdrowienie stosunków w  Izbie 
rzemieślniczej w ybija  się jako zagadnienie 
chwili; jednostki powodowane względami oso­
bistemu winno usunąć się w  cień, a, kierowni­
ctwo Izby niech obejmie człowiek bezpartyjny, 
obiektywny, znający potrzeby rzemiosła! 

 o ----------

Zabiła własne dziecko.
Stefanja Filipkówna (1. 19). z Goczałkowic, 

służąca, powiła dziecko .płci żeńskiej, które 
zaraz .po przyjściu na świat udusiła a następ­
nie zakopała. Policja dowiedziawszy się o 
zbrodniczym czynie odkopała zwłoki a matko- 
bójczynię aresztowała i odstawiła do sądu.

ODROCZEWE TERM INU TYG O D N IA  „EM I­
G R AN TA  P O L A K A 1*. Wobec konieczności roz­
szerzenia ..Tygodnia Emigranta Polaka1* na 

najdalsze zakątki Rzeczypospolitej i dotarcia 
do najszerszych warstw społeczeństwa, w któ­
rych zainteresowanie się tom pałacem zagad­
nieniem coraz to bardziej wzrasta, kom itet W y  
konawczy Tygodnia Emigranta Polaka uchwa­
lił odroczyć termin „Tygodnia1* na czas od 1 
do 7-go czerwca br.

18554686
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Ni€o<3o3ny fałszerz.
— • Pan i w yg lad a  ju ż dużo lepiej... hm.. 

ta d n a  dzisiaj pogoda, co?.. Tak,... tak,... to 
oy ł p rzyk ry  -wypadek... L e c z  jeśli lekarz nie 
p rzybędzie  w krótce, n iew iele pozostanie 
mu do czyn ien ia.

—  Pan  »ądzi?... obawiam się. że jednak 
A le  pan dziś w  dobrym  humorze!

—  Istotn ie. T a k i poranek w  A n g lji na­
straja mnie zawsze cudownie. P ozw o li pani 
że je j pom ogę wstać. Proszę objąć mnie rę­
ką  za  szyję... tak. —  Uczyniła to nie bez 
zadowolen ia. —  A  teraz proszę się podnieść. 
Poszło  doskonale. W id z i pani, już pani o 
w lasnycb siłach stoi!

Puścił ją, i  co fnął się o  krok.
—  Świetnie to  uczyniłeś. Jak «iln y  je ­

steś A rtu rze !
Ohw iała się jeszcze trochę. Upadek był 

gw a łtow n ie jszy  niźli w yznać chciała.

Jerem i, k tó ry  p ierw szy  raz przyg ląda ł 
je j  się na zimno, nie odkry ł zaraz co było  
n iezw yk łego  w  ow ej kobiecie, którą, go łos 
„obdarzy ł“ . O czy b y ły  za duże, usta nieco 
za  małe, tw arz, postawa, pełne energji. N a j­
osob liw sze b y ły  w łosy : P łynne złoto, m ato­
w e  i  jak b y  sztucznie rozjaśnione, (rzeczy ­
w iście  tak b y ło ) u łożone w  paziowską fr y ­
zurę. T o  nie nadaw ało je j w praw dzie typu 
m ęskiego, lecz  pewną, oryginalną, cechę, l i ­
cującą. nieźle z dumnym wyrazem  tw arzy .

—  O ryg ina lny  typ, —  pom j ślał Jeremi.
*— 2  tą n ie m a żartów . Jeśli się spostrzeże, 
z e  nie jestem  Arturem , conajm niej upiecze 
m nie na w o lnym  ogniu. Bardzo in teligen tny

15 ma w yg ląd , za in teligentny. I  ona nie m ia­
łab y  zm iarkować, że  testem podstaw ioną 

figurą?
—  Ozy m oże pani chodzić, —  zapytał, 

—  spróbujm y troszeczkę. A le  oto i  powóz. 
O liw ja się pospieszyła. — N iebawem  usa­
dow ili się w  pojeździe. O liw ja  uparła się, 
że bedzie sama pow ozić, w ypad ło  w ięc Je­
remiemu usiąść p rzy  Dorocie.

—  C zy pani nie zaszkodzi papieros? —  
zapyta ł Jerem i.

—  Bynajm niej. A  nawet i ja proszę o 
jednego. Dziękuję.

S iedzia ła  n ieledw ie -przytulona do niego, 
czuł zapach je j perfum, w idzia ł duże, g łę ­
bokie oczy  zwrócone ku niemu, w idniał 
w  nich cień n ieugiętego uporu. Uśmiechnęła 
się i silnie w ciągnęła  dym  papierosa.

—  N ie  pow inna się pani zaciągać.
—  A  c z y  pan tak nie pali?
—  N o, tak... ale...
—  Proszę n ie m ów ić głupstwu J e ś li, już 

palę, chcę m ieć całą. tego  nałogu przyjem ­
ność. M y k ob ie ty  nie palim y, ot tak, dla 
zabawki, w ca le  nie. Spraw ia to istną, rozkosz 
praw ie w szystk im  kobietom , w ięc proszę 
mnie nie brać za typ  dawnej daty.

—  N ie , —  pow iedzia ł Jeremi i wrpatrzył 
się w  je j wdosy bezlitosnym  wzrokiem . —  
„D aw nej d a ty “  to zle określenie dla pani, 
gd y ż  pani wcale nie jest w dawnym  stylu 
O, m e! : 1 ’

—  A  w iec jakaż jestem 0
—  N ie  w iem . nie mam ochoty podcią­

gać pani pod jakąś kategorję .
S iedziała w c iąż b liże j m ego, niż było 

conieczne, co mu przypom niało, że przecie 
są zaręozeui. A  to spotkanie było  pierwszem  
po dłuższym  przeciągu czasu .

Finna istniejąca przeszło 120 i lat
odznaczona licznymi medalami I nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZtOTY MEDAL P. W . K. w Poznaniu 1929 3 tO IY  M E D  L WILNO U28 ,/ystawa Roi,-Trzem 
BRANU PRIX P LRYZ 1927 --ystaw;. 1: ędzyn-ir. WIEIS! - )TY 1EDAL I DYPLOM LWÓW wyst Kościelna 
BRAND PRIX LIEGE {Belgia) 19? wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

Na jw iększa  w K ra ju

Odlewnia Dzwonów
BRACI

FELCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5<

w

ulica

{Małopolska

W PRZEMYSŁU 
Krasińskiego Nu

Odlewa dzwony jedynie »  najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwon y 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel - 
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
inkotei dewony do wygrywani! melodji 

Ł zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
.raz dostraja pod iraneją czystei 

harmonii do dzwonów iuż istniejących.
ca fest specjalnością firm y.

Posiada jlale na składzie wielką Mość ;otoa eh dz aronów o rozmaitej wadze i tonach- 
Wykonuje w e wtasnytu. zakreśla kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje "ii owe.
Wysyła na żądanie strony na mlejsee specjalistę w cela udzielenia fachowych porad 

i wskazówek. ' 1
Dostarcza dzwony na miejsce przezuiczenia wiat.nam kosztom, a w  razie zaś gdyby 

ikowe nie odpowiadały życzeniom strony kuou ącei (warunkom umowy) zabiera je wtairym  
ktosatem napowrót, nie roszcząc -obie do strony kapującej żadnej pretensji.

C*ny nalnltsze. Ogromna iloif listów gothwalsjtli do orzeilads. Spłata ratami.
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Osfafttia Ngwaść na Wiclhi Poslt
Ksłęeuniui ftrahe wshd, hraitów św. Krzyża 13

p o l e c a :

Kowalski K. Dr. X., K a t an i a  pasy jne
Cena egzem plarza ................................................... * . * . * . *  ‘ * *
W  onasce poleconej po poprzedniem nadesłaniu pieniędzy

przekazem p o c z t o w y m ..................    • • • » 3‘80
Za zaliczką p o c z to w ą ....................................................... .. 'r ' 1

Wysyłka odwrotna.

—  Lecz ja pragnę hvć podciągnięta pod 
jakaś - kategorję . —  odrzekła. Czy to, że 
chciałam pocałunku od pana bvło  w  da­
wnym  stylu?

Ładnie wpadłem ! Jerzy w ytrzeszczy ł 
oczy na p lecy O łiw ji w zdychając gorąco by 
się odw róciła  lub w  jaki inny sposób w kro­
czy ła  w  przykrą, sytuację.

—  Tak . to by ło  w  dawnym  stylu, na- 
w e l bardzo! , f

—  A  pan nie chciał. —  ciągnęła dalej 
Dorota. —  D laczego? Czy  pan taki nowo­
czesny? Dawniej nie b y ło W  trzeba dwa ra­
zy  panu tego powtarzać. M łodzieniec z dzie­
w iętnastego stulecia, by łby mi przynajm niej 
rękę ucałował.

— Pani jest paradoksalna. —  zauważył 
złośliwe Jeremi. —  Nowoczesna kobieta, co 
wzdvcha za dawnem i. clobrewi czasami!

Patrza ła  nań już bez ognia. Zagadkow y 
w yraz oczu zaga.sł. Zdaw ała się n iezado­
wolona.

—  P lec iem y niedorzeczności.
Jeremi z widoczną, ulgą, -zgodził się z je j 

zdaniem. E v li już w  H all i zatrzym ali się 
przed bramą. W ysłan i ludzie jechali po k o ­
nia j szczątki powozu L a d y  D orota  zniknęła 
na pół godz.ny. Chciała w ypocząć i prze­
brać się.

—  I  cóż —  pytała  O liw ja  czekając na 
je j powrót. S iedzieli na tarasie z w idokiem  
na park i og-ród.

—  Zażadała pocałunku, okropność! N a j­
gorsza, żo skoro jesteśm y zaręczeni, ma pe­
wne prawo do niego. T

—  W ięc?
—  A n i rusz. Absolutnie ani nisz. Mogę 

być oszustem, lecz oszukiwać całując do­
praw dy nie uchodzi. A  zresztą, w ie pani, że

właśnie po pocałunku najłatw iej m ężczyznę 
rozpoznać. K a żd y  ma sw ój systejn. Spostrze­
g łab y  zaraz, że jestem  ty lk o  namiastką. Ja­
koś udało mi się w ym igać tym  razem. 
Owszem, na tym  punkcie będę n ieugięty. 
Uratowałem  ży c ie  narzeczonej i uratuję ją  
od sztuczek w ie jsk iego eskulapa, lecz  na 
tern koniec. K tó ż  nu zabroni zerw ać zarę­
czyn y?  O liw io? W szak  w idzisz w  jak  roz- 
pacziiwem  jestem położeniu?

Chodził w ielkiem i krokam i tu i tam, m y­
ślał o rannej przejażdżce w  lesie, o pocałun­
ku, wspominał, jak  nnmo trosk czu li sie 
szczęśliw i. Czemu nie m iało tak pozostać? 
Czemu w  decydu jącej chtwili musiało zajść 
zło niespodziewane, co w szystko zm ieniło 
do gruntu? “ ^

—  Dopraw dy, nie mam szczęścia, Oli- 
w jo-. żalii Się. —  Jak pani sądzi, czy  w  da­
nym razie m ogłaby zaskarżyć o n iedotrzy­
manie obietn icy poślubienia? Jeśli nie, to nic 
nie wstrzym a mnie od tego.

—  W ca le  dobnr pomysł. L ecz  D orota  
zawróci panu jeszcze głow ę. A  zresztą musi 
pan w iedzieć, że A rtu r jest w  niej szczerze 
zakochany. ,

—  Tem pardziej; to nie przeszkadza, że 
będzie m iał przyjem ność zaręczenia się po 
raz drugi. Będzie rozm aitość! Proszę w y o ­
brazić sobie jak  w ielka dlań niespodzianka 
P raw d ziw y  dar niebios. A  mna zostaw ia 
w  tym  bigosie.

—  Lecz w  jak i sposób chce pan zerwać 
narzeczenstwo?

—  N ie  wiem. Może dać ogłoszen ie dc  
Tim es‘a? Przypuszczam , że go czytu je.

(Ciąg dalszy nastąpi)

BI

Sprzedam  aom piękny 
nowy, słoneczny, • ren­

towny, szesnaście nokoi, 
komfort, nożyczka długo­
terminowa — Zgłuszeuia 
biuro „Prasa 1 ul. Karme­

licka L 16 „Okazja”.

K^ELU SZE M Ę SK IE
n-j nowsza, be lizno, krawaty, 

obuwie, trenchcoa+y
poleca po cenach najniższych

Au Bon Marchś
Kiaktiw, ul. Szp ita lna L. 11

D r u k a r n i a ,  stere­
otypia. imrolisatornia 

J .  G a b la n k o w s k le g o
w Krakowie, donosi u- 
przejinie, te przeniosła 
swói zakład z ulicy Dwer­
nickiego o obszernego 
odnowionego budynku fa­
brycznego na ul. Sław­
kowską L. 6, telef. 44-65. 
Wykonuje wszelkie prace 

graficzne.

G o d y  A Jan Czet r  a 
Nr. 24. unieważn.a 

skradzioną, ks i ążeczkę  
■wojskową rocznik 189 i 
wydane pi zez P.K.U. V\ a- 

dowice. 265

Trusksw ic:
pierwszy sozon od 1 kwiet­
nia. Ceny zniżone'. Znac, ne 
ulgi! Zgłoszeni i infor­
macje: Zarząd Zdrojowy

WYDAWAĆ
OSZCZĘDNIE
w in n o  by< H a s ie m  
każaego  obywatela

WAŻNA NOWINA 
DLA 

WSZYSTKJfH
Nie trzeba Lędzi s nigdy więcej żałować, odmawiać, 
ani nawę: jkąpić kiedyKolwie) sobie czy innym 

, wytwornej tabliczki wykwintnie smacznej, najbardziej 
pożywnej czekolady, przez niejednego znawcę wybranej,

11 zle nie dla każdego miłośnika czekolady dostępnej,—  
albowiem dzięki okoliczności, że ‘abryha przystąpiła 

, dc wyrabiania czekolady w r  lkich, niebywał-ch dotychczas 
ilościach, jak również dokonała istotnych zmian 

i w podstawach obliczania zysków —

CENA
T A I  L I C Z K 1  N A J L E P S Z E J  C Z E K O L A D Y  

0.  0. L A A D C L L I

E S E R O W E J ,  M L E C Z N E J .  O R Z E C H O M  

W A C I  N E T T O  

’ 1 0 0  O R A M .

W Y N O S I  

T Y L N O  

J E D E N  Z Ł O T Y

’ Jen. Przedst.: D/H R. We i theim, Warszawa, Królewska 18. 

Zast. c/Małop. i Śląsk: .Alllance" Kraków, Szewskr 11.

N O W O ŚĆ! NOWOŚĆ’ !
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża L. 18. — róg ul. św. Tomasza.

poleca z własnego nakładu:

SW* C Y R Y L  I M ETODY apestołowie Słowian,
Napisał X  Dr. Franciszek Grinec, prałat domowy .lego Świątobliwości, Profesor Uniwer­
sytetu w Liubljanie. Z przydaniem encykliki Leona XII1 o św. Cyrylu i Metodym 
o-az niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przełożył X. J a r  
K o r z o n s i e w i c z .  Z 45 ilustracjami. 242 stron w 8-ce. Kraków 1920.

„Książkę mogą przeczytać wszyscy, winni zas przeczytać ci, których interesuj i 
bardziej zagadnienie zjednoczenia Kościołów”. Przeg ląd  Teologiczny, zeszyt.4 z r. 15_.;

.,Książką tę z dużym pożytkiem weźmie do ręki 
gdyż czcigodny autor uwzględnił wszystkie najnowsze 
autor, przytaczając całe ustępy ze średniowiecznych 
prsicę owa średniowieczną woń serdecznei i naiwnej 
N b 3 z r. 1927. '

Cena egzemplarza zł. 8*50, w opasce poleconej 
n ędzy przekazem pocztowym zł. 9-60, za pobraniem

£ ; v

Wysyłka odwrotna!

zarówno wykształcony czytelnik, 
badania, jak i piosiaczek, gdyż 
żywotów, tchnął także w swoią 
pobożności”. „M isje Katolickief

po poprzedniem nadesłaniu pie- 
pocztowem zł. 11-50.

Wysyłka odwrotna!
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